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N a l e ż n o ś ć  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m .

go j  układach lateraneń 
pisał jako pełnomocnik króla włoskiego, 
zawarte są przede wszystkie m w  ustępie,

we wspomoia-■cięzcow i ziwyciężonych 
nych układach.

Dziennik zam;eszcza następnie w  swym

je,

ICH POGOTOWIE
Na lewicy polskiej w  ostatnich < zasach 

daje się zauważyć żywszy ruch. Po złeże- 
tku Sejmowi przez P. P. S., Wyzwolenie 1 
St-ronui ctwo Chłopskie projektu nowe j ra 
dykalnej Konstytucji przewódcom lewico
wym jakjdbyby uros.y skrzydła.

„'Robotnik4' pepesowski wręcz daje do ^  ___ ,_______
wogumienia, że lewica czuje się powołaną podkreśla, że nierwsze 
obecnie do odegram a wielkiej roi-, 
ubiegłą niedzielę „Robotnik", ni in. na
pisać.

—  lim nerwowsze są objawy niepoko
ju grup rządzących, tern spokojniejszą 
onitsj być postawa demokracji z Polską 
Pantję Socjalistyczną na czele —  jedynej 
mocy zorganizowanej, która może wziąć

siebie odpow iedzialność za losy Rze
czpospolitej.

W  artytkule tym wprawdzie spo oju 
było niewiele, ale tupetu sporo. Panom so
cjalistom wydaje się już^iż są kandydata- 
uii do objęcia rządów w  Polsce...

„Robotnikowia i jego pepee Jom wtóruje 
^póku-rei lewitewsj Konctyłucji „Wy- 
Ziw.0ilen.ie". Właśnie Zarząd Główny tego 
stronnictwa uważał za stosowne wystąp ć 
Pdbfriicznie w  roli Katona, piętnując o-bec- 
nc stosunki i posługując się tonem niesły- 
cuanym, uaprz na prawicy przeciw mieów 
Obecnych rządów

„W yzwolenie" również nuci piosenkę 
o objęć "u władzy:

—  Zdrowy instynkt polityczny i rozum 
zbiorowy wskazał ludowi oddauma pew
ną drogę do lepszej przyszłości— drogę or 
ganizowania się i wspólnej pracy w 'dąże
niu do ujęcia władzy we własne ręce, a nie
opierania się na niczyjej łasce czy kapry
sie

Lud polski w  roku ostatnim pozbył się 
ostatecznie jednego złudzenia i jest bogat- 
®zy o jedno doświadczenie, że zawsze za- 

esc może wiara w  jednostkę, nie zawie- 
le zas nigdy zbiorowa wola szerokich 

zorganizowanych, opartych o ideowy 
program i o wielką silę, która ptynie z po- 
c Wcia słuszności swych dążeń i z dążenia 

sprawiedliwości.
Jasno i wyraźnie....
To  tylko ilustracje do rożnego rodzą* 

łu posunięć taktycznych i do głosowań le
wicowych w  Sej-nre..

Zdawałoby się, że przemawiają mężo
wie stanu, obrońcy praworządności, stró-

KOŚOÓt I PAŃSTWO WŁOSKIE
RZYM. (PAT.). —  Komentując prze- wyjaśniając je z widoczną głęboką i udo

mowienie Mussoiliniego Osservatore Ronią sc,ią i zadowoleniem. . .
no stwierdza, że całość przemówienia bu- Wreszcie (Jjoeryatore dodaje, ze o^ec- 
dzi już bardzo żywe zadowolenie, lecz że n’e słowo rewolucja,  ̂ . . . . .
specjalnie godnemi uwagi 'sa słowa Mus- rewolucji faszystowskiej, nie bu_zt b n. j-

  wrażenia, gdyż ta rewo-

DZ3Efl POLITYCZNY

sołimiego, dotyczące układów między Ita- mniej ponurego 
'ją  a Watykanem. Osservatore Romano przeminęli

B. B. U ZU PE ŁN IA  SWÓJ PROJEKT.
Jak nas informują ze źródeł mnarodaj- 

rozumiane w” sensie .̂vch wnieść mai Klub Bloku Bezpanyjne- 
go wspolpr. z Rządem szereg uzupełnień 
do zgłoszonego przez B, B. projektu re-

neła bez podburzania i bez g P j f  Konstytucji. Wniesiona ma być m.
1 m. poprawka, re\ udu-iąca przepisy kon-

o ustawoweui zastępstwie p.

i ^ c i  p g

°  1 - uby Marszałka na I-go Prezesa Sądu

uwagi Mussolinie- ouutu, które są zwyklemi środkami rewo- 
ńskich, które pod- lucyjmemi, i utrzymała się w  gramcaeh

liawiając na siwem miejscu— .. 0(1 JJliUUCWOijOLMLUl W '  -1 • OS Ot lCJSZ
który wyklucza możliwość istmenia zwy- nerchję, t. z-n. gK-wne czynniki władzy ig r

politycznej krajlu.
Kończąc Ossowatore stwierdza, że 

obecnie cały świat winien lojalme uznać, 
że oświadczeń a Mussoliniego są calkuwi-

komenta-rzu główne ustępy przemówienia, cie wyczerpujące i ofcjektyw ne

SESJA RftDY LISI liARCD&W
PARYŻ. (PA T .) — „Excelsior“  poda- Madrycie i Berlinie Rada zoierze się w  
że cztoukowic Rady Ligi Narodów po- Rradize lub w  stolicy jednego z państw

AD JUT A N T  MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

W  najbliższym czasie oczekiwane są 
zapowiadane oddawna zmiany w kance- 
larji p. Marsza1ka Piłsudskiego. Jak sły
chać na miejsce pułk. Pry stor a przydzielo
ny ma być do adjutantury pułk. Maciesza.

CZYNNOŚCI RATYFIKACY [NE.
W  M ;n. Spraw Zagr. ustalono, by

rozumieli się co do lego, że na przyszłość Małej Ententy. Planowane jest również wszystk:e pilniejsze konwencje i traktaty
'międzynarodowe przesyłane były w  termi
nie nie dłuższym o a  dwóch tygodni dla 
przeprowadzenia czynności ratyfikacyj
nych Radzie Ministrów \ Sejmowi.

corocznie jedna sesja Rady odbywać się zebranie Rady w  Ottawie i Algierze, 
będzie poza Genewą. W ien sposób po

NA GRANICY FuLSKO-NIcMIECKIEJ
N AR AD A  W  MIN. ROLNICTW A.
Dnia 12 b. m. w Min. Rolnictwa pod 

przewodnictwem p Ministra Rolnictwa- od
BERLIN. (PAT.). —  Deutsche Allg. poglądy korespondenta berkńskiego Ti- 

Z , ■ w  depeszy z Londynu występuje z mesa, uważające zagadnienie G. śląska za 
-oburzeniem przeciwko artykułowi kores- zagadnienie czysto gospodaicze, a me kul była sie konferencja z udziałem p^zedsta- 
pondemta berlińslkego Times‘a, który od- tu-rałne i podnoszące szybkie umi-ędzyna- wic-dli Alin. Sprav/ Wojak., nauki weiery- 
byl niedaw-n-o podróż _ n gra-ni-cy polsko - rodo-wienie s:ę terenu śląskiego. laryjnej. izb i- innych organiza-cyj rohii-
n emieckiej i zdaje z niej obecnie sprawo- Dalej dziennik oburza się na twierdze- czych w  sprawie niektórych zagadnień z 
zdanie na łamach Times‘a. Deutsche A llg. me korespondenta, że przedstawiciele ka- dziedziny administracji wetennaryjnej, u- 
Zt-g. opatruje wykrzyknikami cały szereg pitalćw bryityjskiego, francuskiego i < tne- prawn'eń dyplomowanych lekarzy weie- 
-tez tych artykułów, przytaczając, że kore- rykańskiego, napływającego na Śląsk, ryraaryjnychj leczenia zwierząt a także ko-
spondent uważa rewrzję granj-cy na- ślą- n-ie mają za-miaru sympaty aować z trywial rzystania z weterynaryjnych sil p>mocni-
sku za zbyteczną i jak-o na najważniejszą mętni o-betrWkojianii-. W  komentarzu redak- czych.
rz-ecz wskazuje na konieczność udosikona- -cyjnym Deutsche AJll-g. Ztg nazywa arty-
łenia komuniłiacji między -obu Śląskami: kuły korespondenta berlińskiego TimesY , OFICEROW IE W  DYREKCJACH

KOLEJOW YCH.
' Dowiadujemy się, że przy wszystkich

polskiim i niemiedki-m, zalecając szczegół- zaprzeczeniem wszystkich faktów, zarzu- 
ni-e rozslirzygnięcie sieci tramiwa-jiowej. dając mu, że musiał on widocznie udawać 
D7 . » n «  0'pa'tnuje daltj wykrzykn.kiOT J („a  slask |  ^

-z Min. Spraw Wojsk. Na stanowiska te 
powołani będa o-ficer-ow e Sztabu Jenerał-

P. LUKASCHEK^DYGNBTARZEM aego z te^hniczinem wykształceniem.

BERLIN. (PAT.). —  Obradujący^ w  sprawie zamianowania dotychczasowego 
Raciborzu Wydział Prowincji Górn-oś’ąs- buirmistrza miasta Zabrze dr Lukaschek‘a

NO W E SYSTEM Y PRACY 
W PRZEMYŚLE.

. - . . ncsci, stro- na lpOSi ^ z.ąnrU wczorajszein wyraził następcą -ustępującego Naaprezydenla Pro Inspdiitoraty Trący zanotowały ostat-
e porządku i ładu, s-zermierze obyczajów w y-stkiemi głesami przeciw jednemu wiucji Górniośląskie-j dr. Prośkego. nio liczne zatargi na tle wprowadzeniawszy-stkiemi głesami 

zgodę na wniosek Rządu pruskiego wPartańskich, bezinteresowni przyjaciele 
Gdu, a tymczasem są to głowy demago
gów.

Gdyby doszli kiedy d-o władzy, gdyby 
zdołali narzucić Rzeczypospolitej własną 
Konstytucję —  doprowadziliby ry-chlo ca- 
Ę7 kraj do upadku i gospodarczego i mo
ralnego.

Socjalizacjom i wywłaszczeniom bez 
ooszo-kdowania— towarzyszyłaby walka z 
re,igję. Kościołem i Bogiem, walka tem za- 
c>ę’tsza i uporczywsza, że prowadziliby ją 
ladzie posiadający władzę z większością 
niewątpl wą narodu ..

Nie żyjemy w  stosunkach i warunkach 
deKkonałych. nie niamy również horosko
pów  różowych przed sobą, ale zalecone

(MWJj lewice RLeczypo- BUKA-RESZT (PA T .) -  Pziam iki dać sperjataa ustawę, skierowara pire-

l & l ™  “ r2?d zanitr7a w>" c:wk0 ,kc:,owi '
stern samobójstwem i ciężkim grzechem u 
wobec kraju.

WRZENIE WŚRÓD STUDENTÓW W MADRYCIE
PARYŻ. (PA T .) —  „Le Journal" do- aresztowań, 

nosi z Madrytu o poważnych mamfesta- M AD RYT (nA F.). — W e wszr-^tkich 
rojach; strajkujących studentów przed do- dziesięciu uniwersytetach hiszpańskich 
mem jme/aia J -rim-o de Rivery oraz Mi-ni-0/.; dniu 12-ym b m. wykłady odbywały s-ie 
trów Wojny i Oświecenia Publicznego, izupelnei niornai-nie. Jedynie w  uniwersytc 
Policja zmuszona była szarżować, przy- -cie madryckim -nie przybyła na wykłady 
czem kilka osób odniosło lekkie rany. wi-ększiość studentów, którą 
Wieczorem manifestacje się powtórzyły, ła demonstracje, stłumione 
Było znowu kilku rannych. Dokonano też przelewu krwi.

WALKA Z KOMUNISTAMI

zorga niżowa 
zresztą bez

nowych systemów pracy w  przemyśle. 
Na tle powyższem trwa już od miesięca 
strajk w  największej przędzalń w  stolicy 
„W ola“ , zatrudniającej około 700 robot
ników.

Z PAŃSTW OWEJ RAD Y ZDROW IA.

W  dniu 21 b. m. dbędzie się posieaze- 
nie sekci: -nrzeciwwaierycznej Państwo
wej Rady Zdrowia. Na porządku dzien
nym -obrad znajdzie się projekt ustawy o 
zwalczaniu cho-rób wenerycznych. Pro
jekt 'ustawy w ostatecznem brznreoi-u 
wprowadza przymus leczenia ch-orób we 
nerycznych pod sankcją w }rsokich kar.

W AŻNO ŚĆ  CZEKÓW .

Pocztowa Kasa Oszczędności wyiaś- 
nia, że zwykle czeki P. K O. nie podie-

ter-gają jakimkolwiek ograniczeniom 
minowym i mogą być podejmowane bez

Niewątpliwie lewica rozwijać .'będzie wiąztoiem więc świad-onyrh celów lewicy noszą odpowiedzisłnoś' za niejędną ranę, względu na upływ czasu oa chwili ich 
ienercri -̂Ttn î-ayfl :io-ifaoip otaraiar cip obywateli ipcj nrzeriws-iawia.nie sie tei to- trapia-ca Oiczyzne. wysiawiema.najenergiczniejszą agitację, starając się obywateli jest przeciwstawianie się tej ro- trapiącą Ojczyznę, 

przekonać masv, iż iest naiilepsizym leka- bocie i odsłanianie prawdz-rorego oblicza 
rzem na wszystkie polskie lir-osk' i bóle, ooo tych „przyjaciel ludu", którzy sami po- j Leon Radziejowski.
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SrRAY/A B. MINISTRA CZECHOWICZA
Min. Czechowicz a kredyty dodatkowe.

Sejmowa Komisja Budżetowa zajmo
wała się wczoraj w  dalszym ciągu wnio
skiem o postawienie b. Ministra Skarbu 
p. Czechowicza w  stan oskarżenia orzed 
Trybunałem Stanu. Stosowi e do uchwa
ły Komisji z d. 8 b. m., proszącej o dal- 
szie wyjaśnienia, p. Czechowicz wystoso
wał pismo z datą 11 marca r a., załącza
jąc odpis swojego listu do p. Ptemjena z 
12 lutego b. r.

Listy p. Czechowicza.
W  liście do Komisji p. Czechowicz

pisze:
„List ten, zawierający uzasadnienie 

podatna mego o dymisję, świadczy o sto
sunku moim do sprawy legalizacji kredy
tów dodatkowych za r. 1927 —  28. W y
mienione w  liście poprzednie podanie mo 
je o dymisję złożone zostało 10 listopada 
1928 r. na skutek różnicy zdań trwającej 
■od dłuższego czasu. Gdy p. premier Rar- 
teł utzależnił termn przedłożenia ustaiwy 
o  dodatkowych kredytach od zamknięć 
rachunkowych za 1927 —  28 r., ja ze 
swej sitrony jako Minister Skarbu uważa
łem przyśpieszenie legalizacji dokona
nych wydatków z «  konieczne, niezależ
nie od prac nad zamiknięc;ami rachunko-, 
wemi. Jeżeliby' komisja budżetowa a na
stępnie Sejm (uchwałą z dnia 5 grudnia 
1928 r.) nie przyjęły do wiadomości o- 
świadczenia p. Premjera, to decyzja mo 
ja oo do dymisji byłaby wtedy nieodwo
łalna. Kompromisowe zaś stanowisko 
Sejmu nie mogło nne wpłynąć na mój sto
sunek do tej sprawy, a no tembarazie;, że 
w  grę wchodziły, jak nadmieniłem już 
w  oświadczeniu swem z dnia 8 b. m., po 
ważne względy natury gospodarczej"

List p. Czechowicza do p. Premjera z 
dnia 12 lutego r. b brzmi:

„Przed trzema miesiącami, mianowi
cie dn'a 16 listopada r 1928 miałem za
szczyt złożyć na rece Pańskie podanie o 
dymisję wraz z listem uzasadniającym sta 
nowinko moje w  sprawie kredytów do
datkowych za r. 1927 —  28. Upewniał 
mnie wtedy p. Premier, że nieprzedłoże
nie dodatkowych 'kredytów nie pociągnie 
za sobą pow ażneijszych konscbwencyj, ja 
kie już wtedy przezemnie były przewidy
wane Obecnie sprawa ta przybrała naj
bardziej drastyczny charakter. Zapowie
dziany baw em przez kilka klubów po
selskich wniosek o postawienie Ministra 
Skarbu w  stan oskarżenia, mający nadto 
niewątpliwie widoki przyjęcia, spowodo
wać może daleko idące konsekwencje dla 
konijiunktury finansowej państwa, a w  
szczególności dla podjęcia przezemnie 
kroków w  celu uzyskania ziemskiego kre 
dytu długoterminowego na rynlku Iran- 
cuekim. Wytoczenie Ministrowi Skarbu 
procesu o nielegalne wykonywanie budże 
tu i o  nieprzedkladanie Sejmowi usku
tecznionych ponad budżet wydatków do 
legalizacji był} by faktem niesłychanie 
sensacyjnym i o ile mnie wiadomo, nie
spotykanym w dziejach Europy w  ostat
nich czasach. Łatwo więc sobie wyobra
zić, jak ten fakt byłby wyzyskany przez 
w rogą opinję wewnątrz kraiu, jak i za
granicą. Powyżs/e względy zniewalają 
mnie do wniesienia ponownej prośby o 
dymisję. Niezależnie od tego stwierdzić 
muszę, że wytoczen e procesu b. Ministro 
w i będzie mniej szkodliwe w  skutkach 
d’a Państwa, niż czynnemu".

Zeznania prezesa N. I. K
° o  odczińaniu obu tych listów Komi 

sja przystąpiła do przesłuchania prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli, Wróblewskie
go.

— Przekroczenia budżetowe—  oświad 
czył prof. Wróblewski —  zauważyła Naj 
wyższa Izba Kontroli już w  listopadzie r. 
1927 na podstawie miesięcznych sprawo
zdań kasowych i księgowych Wobec te
go  zwróciła się N IK. do Ministra Skar
bu z pismem dnia 10 stycznia 1928 r. z 
wytknięciem przekroczeń budżetowych, 
które uważano za nielegalne. W  tym pi 
śmie zarazem zażądano od Ministra Ska>r 
bu, aby w razie pr/.tkroczema budżeto
w ego w  każdym wypadku korni mi kowal 
Najwyższej Izbie Kontroli wysokość su

my i podał do wiadomości zarządzenie, 
na którego jjodstawie przekro' zenie bud 
„etowe nastąpiło. P. Minister odpowie
dział pismem z dn. 31 marca 1928, że 
przekroczeni następują tylko w razie ko- 
1 i :czności i że projekt ustawy o kredy
tach dudatkowych jest w  opracowaniu. 
Gdy jednak pomimo to przekroczenia bu 
dżetowe dalej następowały, a ustawy Sej
mowi nie pizedtożono, pismem z 15 
czerwca 1928 ponowiłem moje żądanie 
wobec Ministerstwa Skaibu. Jednaik do 
grudnia Najwyższa Izba Kontroli nie 
^otrzymywała żadnej odpowiedzi. Dopie
ro po posiedezniach komisji budżetowej 
w  listopadzie i grudniu, na których spra
wę żywo omawiano i przedłożenia usta
wy żądano, otrzymałem wiadomość, że 
ustawa będzie pizedłozona dopiero gdy 
będą \>̂ ykoń :zone zamlcn ;ęcia rachunko
we. Wszystkie przekroczenia budżetowe, 
które Najwyższa- Izba Kontroli obliczyła 
na łączną i zaokrągloną sumę 562 milj 
zł., uważam za 'nielegalne. Najwyższa

fzoa Kontroli badata poszczególne pozy
cje owych przek, oczen budżetowych i 
swoje spostrzeżenia oraz wyniki spisała 
w  trzech protokółach Protokóły te świa
dek przedkłada komisji.

Nastąpiły potem pytania 
Referent pos. Licberman: Czy N lK .

oadał poszczególne przekroczenia bud
żetowe ze stanowiska ich niezbędności 
oraz konieczności państwowej?

Prof Wróblewski: Tego nie czyniłem, 
albowiem na to N IK. nie ma podstawy 
prawnej. Jej rzeczą jest tylko badać czy 
danej pozycji odpowiada dotycząca u- 
chwała Rady Ministrów, a czy Rada M i
nistrów względnie Minister Skarbu mieli 
podstawę do wydatkowania, to już nie 
jest rzeczą moją, a raczej rzeczą Sejmu, 
któremuby przedłożono ustawę o kredy
tach dodatkowych.

Refeient. W  piśnie swojem NIK. żąda 
dała, aby Minister Skarbu w razie wydał 
kowania sum poza budżetem o Każdym 
yypadku donos;ło  N IK. i zarazem poda-

SPRAWA P0I.MINU
SpraWa franzakcji iPolminu z To w. 

Gazów Wschodnich, która w myśl 
uchwały sejmowej komisji budżetowej 
przeszła obecnie do Komisji przemysło
wo-handlowej, stanowiła wczoraj przed
miot dyskusji na posiedzeniu tej Komisji, 
zwołanem dla wysłuchania optnji eksper
tów Na posiedzeniu obecny był p. Mini
ster Kwiatkowski.

Prof. Nowak, zaproszony przez komi
sję w charakteize rzeczoznawcy, nie mógł 
z powodu choroby przybyć na obrady, 
nadesłał przeto opinję swą na piśmie. —  
Referent pos. Szydłowski przedło
żył wyczerpujący referat, w którym 
uw zględnił także opinję prof. No
waka Pos. Szydłowski rozpatrywał pro
blem pod dworna kątami widzenia: czy
kupno to jest umotywowane względami 
państwowej polityki naftowej i czy leży w 
interesie Polminu, jako przedsiebioi- 
stwa skomercjalizowanego. Mówca omó
wił upadek produkcji ropy w Polsce oraz 
politykę naftową Rządu, zaznaczając, że 
będzie ona mogła znacznie łatwiej być 
spełniona, o ile (Polmin nie będzie pro
wadził odrębnej polityki od polityki wy
działu naftowego Min. Przemysłu i 
Handlu. Co Jo drugiej kwestji, mówca 
uważa, że przez wykorzystanie swej 
zdolności przeróbczej, Polmin obniży 
koszty i dlatego stawia wniosek, że Ko
misja uważa kupno objektów wyszcze
gólnionych we wniosku rządowym za ce
lowe

W  dyskusji poruszono wątpłiwośn, 
jakie umowa proponowana tranzakcje ze 
względów walutowych i budżetowych; po

ruszali ten moment nawet mówcy opo
wiadający się za projektem, wyrażając 
życzenie, aby wygórowana cena kupna 
została obniżona. W  głosowaniu projekt 
ogólny uzyskał większość głosów (B. B., 
P. (P. S. i Piast przeciwko pozostałym 
klubom).

Pewnym incydentem było oświadcze
nie pos. Langera (W yzw .), który zwró
cił uwagę, że wobec wvsokości ceny kup
na (2.308.000 dolarów) powstaje na tern 
tle cały szereg legend i szantażów M  ow
ca przytoczył jeden z nich, oświadczając, 
że do radcy prawnego sprzedawców, 
którym jest sen. Miklaszewski (Str. Chi.), 
zwrócił się listownie pos. Towarnicki 
(dawniej Str. Chł., obecnie dziki), propo
nując, że chce się porozumieć ze sprze
dawcami. Uważając, że sprawa ta jest 
szantażem, p. Miklaszewski zwrócił się 
do pos. Langera, aby przybył do niego 
i był świadkiem rozmowy, siedząc w dru
gim pokoju. P. radca sen. Miklaszewski 
przyjął zimno owego posła. IP. Towar
nicki oświadczył, że ma akcje. Gazy 
Wschodnie, które chce, aby były włączo
ne do koncernu akcji mających być ku
pionych przez Rzad i żąda za nie 6 tys. 
dolarów. P. Miklaszewski dał początko
wo odmowną odpowiedź, później z  <±ć 
przeszedł do następnego pokoju, gdzie 
tranzakcja zakończyła się wystawieniem 
przez p. Miklaszewskiego z gościem za
świadczenia na 4.500 dolarów. Pos. Lan
ger żądał wyjaśnienia sprawy przez sąd 
marszałkowski, —  przewodniczący komi
sji p. Diamand oświadczył, że temu żą
daniu uczyni zadość.

PROTOKÓŁ MOSKIEWSKI W SEJMIE
Sejmowa Komisja spraw s-agranicz- 

myoh na posiedzeniu wczorajszem zaj
mowała się projektem ustawy o ratyfika
cji protokółu moskiewskiego, podpisane
go 9 M ego  b. r. w  Moskwie pomiędzy 
Polską, Rutmir ją, Łotwą, Estonja i Z. S. 
S. R., a wprowadzającego w  życie pakt

Kelioga. Komisja jednomyślną uchwalą 
(od glosowania wstrzymali się przedsta
wiciele mniejszości słowiańskich) uchwa 
lila zaproponować ratyfikację protokołu 
Sejmowi. Sprawa ta stanowi jeden z punk 
tów dzisiejszego dziennego posiedzenia 
Seimu.

8 G O D Z O Y  DZIEŃ PRACY
G E N E W A , (P A T ).  (Szw. Ag. Tel.). 

W  końcu narad w sprawie konwencji
waszyngtońskiej, dotyczącej 8-godzin-
nego dnia pracy, wszystkie wnioski, a
w szczególności wniosek angielskiego
ministra Pracy Sir Arthura Steel Mai- 
tlanda i wniosek delegata rządu polskie
go ministra Sokala, które proponowały 

zbadanie przez specjalną komisję sprawy 
ewentualnej rewizji wyże] wzm.ankowa 
nej konwencji, zostały przez Radę Admi
nistracyjną Międzynarodowego Rmra 
iPracy odrzucone.

Przedstawiciele robotników głosowali 
przeciwko wszystkim wnioskom, przed
stawiciele pracodawców przy ostatnich 
decydujących głosowaniach powstrzyma
li się od głosu, z pośród zaś delegatów 
rządowych przedstawiciele Wioch i Bel- 
g ji glosowalii przeciwko ewentualnej re
wizji.

W  ten sposób akcja rządu angielskie
go na rzecz rewizji konwencji o 8-godz 
nym dniu roboczym zakończyła się nie
powodzeniem.

D ALSZY C1AG DEPESZ N A  STR 7.

la zarządzenie, na podstawie którego su
my wvdano; ozy Ministerstwo Skarbu do 
tego się zastosowało ?

Prof. Wróblewski: Nie.
Referent: A czy protestowało przeciw 

temu żądaniu N IK ?
Prof, W róblewski: Nie.
Referent: Czy świadek znalazł w  wy

datkach pozycje nieusprawiedliwione i 
nieuzasadnione?

Prof Wróblewski: Szczegółów nie ruo 
gę sobie przypomnieć.

Referent: Sejm przedłożenia o prze
kroczeniach budżetowych nie otrzymał. 
A  więc musimy się opierać na miesięcz
nych wykazach statystycznych MinisC r- 
s-twa Skarbu. Otóż w wykazach wyda- ■ 
ków za g ruidzień 1927, styczeń i luty 928 
znalazłem nagły wzrost wydatków na 
Rrezyidjuim Rady Ministrów o 8 milj. zł. 
Cały budżet Prezydjum Rady Mmisit. ow 
uchwalony przez Sejm wynosił 1,840,0^0 
zł., a tymczasem w tych 3-ch miesiącach 
powiększono go  wbrew ustawie skarbo
wej o 8 miilj. Czy świadek o tem wie. na 
jaką pozycje przypada to powiększenie .v 
kwocie 8 mnij?

Prof. Wróblewski: Wiem o tem Te 8 
milj. złotych przypadają na fundusz dy
spozycyjny Prezydtum Rady Ministrów

Referent. Czy p. prof. zbadał przy
czyny dla których nastąpił tak nagły 
wzrost funduszu dyspozycyjnego czter
dziestokrotny, gdyż Seim ucnwa.il na ten 
fundusz tylko 200,000 zł.?

Prof. Wróblewski; Aktów na to brat 
i dlatego przyczyny me znam.

Referent: Czy świanek wie o tern,
dlaczegio p Minister Skarbu ztwiekał talk 
długo mimio swojej obietnicy w  piśnie t  
dnia 31 marca 1928 r. z pr sedłożt mem 
Seimowi projektu ustawy o kredytach do
datkowych? i

Przewodniczący pos. Bvrka: Uchy
lam to pytanie.

Pos. Rataj (Piast): Czy każdej pozy
cji wydatków jpozabużidetowych oapow-la 
dała konkretna uchwaU Rady Mini
strów?

Prof. Wróblewski: Tak jest. z wyjąt
kiem kilku w ipadkćw , w  których kredy
ty wydane zostały bez uchwały, ale tyczy
ło to spełnienia szeregu zobowiązań w y
pływających z odnośnych ustaw, jako to 
emerytury, renity inwalidzkie i t p.

Pos. Rataj: Czy NIK. badała celo
wość względna każdego wydatku0

Prof Wróblewski: Nie, albowiem to 
nie jest zadaniem N lK

Pos. Rybarsili (KI. Nar.): Czy są wy
padki, w  których Ministerstwo Skarbu 
dokonało przeniesienia niektórych jaozy- 
cyj budżetowych (vf: ement) na inne jx> 
zyeje niezgodnie z par 7 ustawy skarbo
wej? (Przepis ten zabran.a przenoszenia 
wydatków z innych pozycvj na fundusz 
dyspozycyjny i na cele reprezentacyjne).

Prof, Wróblewski: Kitka takich wy
padków skonstantowanio i są one opisa
ne w  protokole badań, który komisji 
przedłożyłem.

Pos. Czapiński (PIPS.): Ozy nie ude
rzyło Pana Pnzesa, że fundusz dyspo
zycyjny powiększono czterdziestokroc z 
200 tysięcy na 8 milj 200,000.

Prof. Wróblewski: Jako prywatnego 
człowieka mogło rnme to zainteresować i 
uderzyć, ale jako osobę urzędową me, 
gdyż wnikanie w  to należy uo zakr-su 
działania NIK.

Na tem przesłuchanie p. Wróblewskie 
go  zakończono.

Referent zaproponował wyzmac/ciie 
następnego (Wiedzenia na w/wart k, 14 
marca po południu, zapowiada i;>c, że na 
tem posiedzeniu posławi ositet '-/me rze
czowe wnioski w sprawie oskarżeni.". 
Zarazem wnosi, aby 1) uproszono b. MT- 
n.iistra Skarbu o udzdlerr.e jeszcze komisji 
pisma o sw cej dymisj' z dna Id 1 siopa- 
da tó28, 2) uprosić p. Prezesa Rady M i
nistrów dr. Bartla i o dost nrzeme komi
sji odpisu poszczególnych uchwa! Rady 
Ministrów, na podstawie których nastą
piły pcTekrorzania w  łącznej sumie żl. 
562,755.799.

Po krótkiej dyskusji wnioski te uch w '.- 
lono większością 14 głosów przeć w 8.
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PRZECIW POJEDYNKOM
W  -ostatnich dniach na terenie organi- 

zacyj młodzieży akademickiej w  stolicy wy 
sunięto wniosek, potępiający pojedynek, 
jako nieetyczny sposób rozwiązywania 
sporóiw osobistych oraz dający możność 
sądowi koleżeńskiemu rozstrzygania 
spraw honorowych za obopólną zgodą 
stron zainteresowanych. Wniosek ten nie 
znalazł poparcia ze strony większości 
przedstawicieli związków akademickich, i 
odesłano go  do... nieistniejącej Komisji 
przy Naczelnym Komitecie Akademickim.

Obrońcy wniosku wystąpili z protes
tem w  tej sprawie, słusznie dowodząc, że 
Naczelny Komitet Akademicki nie może 
zajmować się decydowaniem dopuszczal
ności czy niedopuszczalności pojedyn
ków, gdyż zagadnienie to zostało już 
dawno przez Kościół Katolicki rozstrzy
gnięte, i z tą chwilą nie podlega dla ka
tolika żadnej dyskusji.

Już w  XVI w. Kościół używa najsurow 
szych środków, aby plagę pojedynków w  
śmiecie chrześcijańskim wytępić. Sobór 
Trydencki piętnuje tę piaktykę, jako „ohy
dną i szatańską4'; rziuca klątwę na samego 
cesarza, na królów i książąt, kłórzyby to
lerowali pojedynki w  swoich państwach; 
na samych zaś pojedynkujących się, oraz 
na świadków, nietylko ekskomunikę na
kłada, ale też kary cywilne, konfiskatę, in- 
lai% ,  a jeśli w pojedynku polegną, odnio- 

pogrzebu kościelnego.
W  XV III w. Benedykt XIV wydaje oso^ 

konstytucję „Detesiabilem", w  której 
znowu piętnuje pojedynki oraz potępia pe 
Wne niezdrowe teorje filozoficzne, d-oty- 
Cz^Ce tego zagadnienia.

Papież Leon XIII w  encyklice „Pastora, 
fc  Officii“  z r. 1891, nie poprzestając na 
Przypomnieniu dawniejszych zakazów Ko
ścioła tłumaczy szczegółowo, dlaczego po 
jedynek sprzeciwia się prawu przez Boga 
Objawionemu, jak i zdrowemu rozumowi, 
w  kjó-rym odzwierciedla się prawo natu
ry.

Wreszcie nowy kodeks prawa kanoni- 
uzriego,tw  myśl powyższych rozporzą- 

papieskich, określa szczegółowo ka- 
^koscielrje, którym podlegają pojedynku 

się i w  jakikolwiek sposób współdzia 
W .pojedynku.
którzy wyzywają na pojedynek lub 

^ P rzy jm u ją , udzielają pomocy, z rozmy 
A T11 Przypatrują się, albo nań zezwalają 
"Padają w  ekskomunikę, zastrzeżoną Sto 
• 3 oprócz tego pojedynkujący się

sekundanci podlegają karze i-nfamijj.
k jłor°rniU'Ili:̂ a nie miJa 1 tych, którzy w  
' * < * * *  sposób wyzywają na pojedy- 
tr p ’ alł>o tylko przyjmują, chociażby fak- 

do pojedynku nie doszło. Ponadto 
en sam sposób są karani ci, którzy nie 

ŝ 2e^zkadzają pojedyn/kującym się, kiedy

m o° WU‘tta™ do a przynajmniej
8Vn̂ a> np. ojciec, skoro dowiedział się, że 
J l 1 ma się pojedynkować, lub przełożony 

Oiskowy, gdy za jego wiedzą dochodzi 
Pojedynku pomiędzy jego podwładny- 

m  (kan. 2351).
Karom kościelnym podlegają również 

ziomkowie sądu honorowego, którzy o- 
^ jkają, te w  danym wypadku konieczny 
J®® pojedynek dla usunięcia obrazy hono- 
riL dalej spowiednik i lekarze, którzy w 
Pogotowiu czekają, by ewentualnie 
Przyjść z pomocą duchowną i lekarska; 
Powinmi jednakże odważać niezbędną po- 
htoc, o ile po pojedynku, o którym uprze
dnio nie wiedzieli, zostaną wezwani do 
annych w  pojedynku; wreszcie ci, któnzy 

Pozwalają się pojedynkować na własnym 
gruncie, l  ym, którzy zostali zabici w  po- 
- ą h, 1UP umarli z ran w  nim odniesio- 
nycti. Kościół odmawia pogrzebu chrześ
cijańskiego (kan. 12 :9).

Brawo kościelne zabrania także wier
nym .czytania dzieł i wydawnictw, które 
trzebe* ^  Trdcu i uzasa'dniają jego po-

Według orzeczeń Kongregacji Sobo
rowej z r. 1923 i 1925, w  pojęciu pojedyn 
■u mieści się również t. zw. mensura; cho 

ciaz w  takiej walce niema niebezpieczeń" 
a ctężfkiego zranienia, to jednak uczest 

mcy ściągają na siebie wszystkie wymie
nione kaw kościelne.

Obrońcy ]>ojadynku dowodzą: co tu 
Ppmogą kary i zakazy kościelne, kiedy ani 
jedne ani dmsgie nie zmienią faktu, że po

jedynek jest dotychczas środkiem konie
cznym w  wielu okolicznościach dla ochro 
-ny godności osobistej. "

W  krajach cywilizowanych i kultura! 
nych na straży ochrony godności i praw 
jednostek stoi prawo państwowe i wła
dze bezpieczeństwa publicznego. Czło
wiek w  stanie uspołecznienia nie jest sam 
sędzią i mścicielem wyrządzonych sobie 
krzywd; jest na to władza z szala i mie
czem. by między nim a jego bliźnim spra
wiedliwość wymierzała. Ta instytucja mo 
że być bardzo wadliwą, może być dla na
prawienia wielu krzywd nieskuteczna; w 
każdym razie jest ona nieskończenie lep
szą, niż wymierzanie sobie samemu spra
wiedliwości. Ona jest punktem wyjścia u- 
społeciznienia i bez niej —  stan dziki i 
triumf barbarzyńskiej Vendetty

W  Polsce odrodzonej należy corych- 
lej położyć kres szaleją ej orgji pojedyn
ków, które, niestety zdobyły sobie prawo 
obywatelstwa w  wielu organizacjach na
szej młodzieży akademickiej. Nastroje i 
poglądy młodzieży są zwykle refleksem 
dążności i aspiracyj, jakie panują wśród 
ogółu starszego społeczeństwa; z  tą jedy-

'nie różnicą, że młodzież daje zwykle tym 
nastrojom i aspiracjom bardziej jaskrawy 
wyraz.

Inicjatywa do podjęcia zdecydowanej 
'walki z... pojedyinikomanją winna wyjść z 
łona starszych kół inteligencji katolickiej 
,i narodowej. Należy powołać do życia 
specjalne organizacje przeciwpojedynko- 
we, któreby oddziaływały odpowiednio 
na zmianę opinji publicznej w sprawie 
barbarzyńskich praktyk pojedynkowych, 
oraz domagały się obostrzenia procedury 
karnej w  tej dziedzinie.
I Mlodziież akademicka, stojąca na gran 
cie zasad katolickich, winna współdzia
łać wybitnie z akcją przeciwpojedynko- 
wą, a iprzedewszysrtkiem powinna wyklu
czyć ze swych związków i korporacyj 
I członków, popierających pojedynki i zo
bowiązać się do rozstrzygania swych 
spraw honorowych w  polubownych są
dach koleżeńskich.
| Nie wolno tolerować w  społeczeństwie 
katoliokiem barbarzyńskich środków o- 
brany czci i honoru osobistego, niezgod
nych z etyką chrześcijańską i z nauką Ko
ścioła. M.

GŁOSY I ODGŁOSY

0 ZAMACH NA KONSULA P0LSKIE60
W  PRADZE

PRAGA. (PA T ). —  Dnia 12 b. m. od-j Oskarżony Pazruk zeznał, żc me m ai 
był się proces przeciwko sprawcy zama- zamiaru ani wywoływać pożaru, c^ern 
chu na konsula L-ibaczewskiego, Mikolu-byłby spowodował szkodę osób postron-
j-owi Paziukowi, Rusinowi, uiodzonemt. 
w  r. 1899 w  pow ecie kolomyjskim.

Z oskarżeniem występowała jedynie 
profcuratorja. Bronił oskarżonego adwo
kat dr. Prohaska. W  akcie oskarżenia

nyoh, ani też nie chciał zabić p. Luba 
czewskiego.

Jako świadkowie występowali w  pro
cesie konsul Lubaczewiski, w  o my Klimek 
oraz robotnik Tichy. Po trwającem 3 go-

zarzuca się podsądnemu, że w  dniu 31 dżiny postępowaniu sądowem, ogłoszo- 
pażdziemika 1928 Y  zapahł pod drzwia-|no wyrok, mocą którego skazany został 
mi Konsulatu Polskiego flaszkę z benzy- Paziuk na półtora roku rężk .ego wiezie

nia, zaostrzonego postem co 3 miesiące, 
z zaliczeniem więzienia śledczego, oraz

'ną, przez co powstała możność wzniece
nia pożaru oraz strzelił do kon&uiu Lu- 
baczewśkego. Na podstawie tego oskar- na wydalenie z granic Republiki Czecho- 
żenia podsądny oskarżony jest o zbrodnię .słowackiej.
gwałtu publicznego, zbrodnię niecłokona-1 Przeciw wyrokowi obrońca zgłosił 
nego ciężkiego uszkodzenia ciała oraz skargę odwoławczą. Przemówienia za- 
przesfępslwo nieprawnego naszenia bro- równo prokuratora jak i obrońcy trwały 
ni palnej. 1 zaledwie po kilka minut.

ZABURZENIA W WIĘZIENIU BERLIŃSKIEJ
BERLIN. (PAT .). —  W  domu po- wanków zaczęło niszczyć urządzenie do- 

prawczymi dla ndodocianych przestępców, mu i występować czynnie przeciwko , do- 
znajdiującym się pod zarządem miasta zorcom, wobec czego musiano wezwać 
Berlina doszło w  niedzielę wieczorem do >na pomoc policję, która aresztowała pię- 
poważnych zaburzeń. Około 16-tu wycho- cm przywódców wzmiankowanych zamie

szek.

POGŁOSKA 0 DYKTATURZE W NIEMCZECH
BERLIN. (PA T ). —  Hugenbergowska 

„Niederdeufcsche Zeitung" przynosi alar
mujący artykuł, w  którym powołując się 
na rzekomo wiarogodne zródla berliń
skie, donosi, iż Prezydent Hindenburg 
niezwłocznie po św ęiacn wielkanocnych 
udzieli rządowi kanclerza Mullera dymi
sji, powołując równocześnie do steru no
wy gabinet o charakterze prawicowym, z

dr. Lutrem jako K a n c ia rz e m  na czele. W  
skład teg onowego gabinetu wejść mają 
pazatem: jen. Groeuer, dr. Schacht i dr. 
(Kass. Prezydent, p> uzyskan a kontrasy- 
gnaty ze strony nowego gab.nełu, ma za- 

jtmar ogłosić na podstawie art 48 Kon
stytucji wejmarskiej dyktaturę i prztriieść 
|władzę wykonawczą na jenerała Groe- 
nera.

m o t o r y z a c j a  a r m ji a n g ie l s k ie j
Angielski Sekretarz wiojny, sir Wor- 

thingtan Evains, przedstawił Izbie Gmin 
projekt budżetu armji na r. bież. i przy tej 
sposobności wygłosił odpowiednie expose 
Minister przedew&zysffkiiean zrobił aluziję 
uo tekstu zmiany, jakiej domagał się po
seł tafaounzysla Dunnico, a który zalecał 
drakońską redukcję zarówno personalną, 
jak i budżetową wojska.

—  „Muszę ziwrócić uwagę —  rzekł an
gielski min. wojny —  że kredyty na arnuję 
są już zredukowane o 11 proc. w  ciągu 
trwania rządów obecnych. W  tym samym 
okresie wydatki wojskowe Stanów Zjedn., 
Włoch, Niemiec, Francji i Rosji Sowiec
kiej, wszystkie wykazały wielkie powięk
szenie. Mogę więc oświadczyć z pełnem 
zaufaniem, że jesteśmy jedyni pomiędzy 
mocarstwami wielkiemi i małemi, którzy 
zmniejszyliśmy nasze wydatki wojskowe 
-od 1925 r. do 1928 r.

Następnie siir Evans zapowiedział, że 
armja angielska będzie posiadała niezadłu

go „brygady opancerzone", których przed 
stawił opis następujące:

—  W  obozach w  Akterahot i Tidwodh 
2 brygady piechoty doświadczalnej zosta
ły utworzone w  celu spółpracy z jednost
kami tanków i innych wazów  bitewnych 
opancerzanych. Wojska te będą posiadały 
machiny opancerzone do przewożenia kar
taczownic, armaty przeciwko samolotom, 
mo-ździeże, a nawet miotacze bomb, jak 
również całkowity przewóz mechaniczny 
dla swoich ba ta i o , w  Możemy zapewnić 
że stoimy na czele świata nietylko pod 
względem zaopatrzenia i wyekwipowania 
naszych tanków, lecz również w naszych 
metodach zużytkowania tej armji mecha
nicznej podczas wojny". Po tej mowie se
kretarza stam-u do spraw wojny wniosek 
Labo-urzystów odrzucono 127 głosami 
przeciwk-o 68, a Izba utworzyła zaraz ko
misję specjalną, która rozpoczęła rozpra
wy nad budżetem wiojny, ostatecznie u- 
chwalonym 142 głosami przeciwko 60.

W ILK  W  ROLI A D W O K A TA .

Rzeczpospolita omawia popisy niemiec
kie w  Genewie podczas ostatniej sesji:

— Znaną jest dobrze bajka o wilku i ja
gnięciu, które wilk oskarżył o mącenie wody 
w potoku, a następnie za karę zjadł. Okazuje 
się jednak, że wilk z powodzeniem może wystę
pować nie tylko w roli prokuratora, sędziego 
i kata w stosunku do jagnięcia, ale chęlnie się 
podejmuje i roli adwokata-obrońcy, oczywiście 
o ile jagnię, pomawiane jest o mącenie wody 
w miejscu, nieco oddalonem od stałych space
rów wilka...

Któżby, naprzykład, mógł przypuszczać, że 
Niemcy, którzy tyle mają na sumieniu ciężkich 
win w stosunku do mniejszości narodowych, 
że Niemcy, które w historycznem swem parciu 
na Wschód nie liczyły się nigdy z żadnem pia- 
wem boskiem czy ludzkiem, — wystąpią w oso
bie swego delegata p. Stresemanna przed areo- 
pagiem narodów w Genewie w roli obrońców 
„krzywdzonych1* mniejszości.

A  jednak... Cynizm niemiecki pozwo
lił sobie na taki popis. Narazie niebardzo 
powiodło się wilkowi, lecz po pierwszej 
próbie będą "i dalsze.

C IAŁO  I DUSZA.

Ks. Z. Ghoromański w Kur jerze War
szawskim wyluszcza stanowisko katoli
ków wobec wniosku lewicowców i roz
dziale Kościoła i Państwa:

—  Państwo i Kościół —  to ciało i 
d-usza. Calem jest państwo —  celem 
jego to ziemski dobrobyt. Kościół to 
dusza —  celem jego to nadprzyrodzo
ny dobrobyt.

Pańsitwo i Kościół należą wzajemnie 
do siebie, jak ciało i dusza.

'Leon XIII w  encyklice Immortale 
Dei pięknie powiada: ,Bóg -rozdzielił
rządy nad rodem ludzkim pomiędzy 
d-wiie władze: duchowną i świecką;
pierwszą przełożoną nad sprawami bo 
skiemi, drugą nad ludzikiemi". Tak 
chce Bóg, który stworzył państwo i u- 
stanowił Kościół.

Kto rozdziela oiało od duszy, po
pełnia zbrodnię.

Kto dąży, żeby retigja nie bvła du
szą państwa, wyrządza -największą 
krzywdę społeczeństwu.

Ciało bez duszy —  to trup. Pań
stwo bez Kościoła —  to śmierć pań
stwa.

I dlatego katolicy żądają i żądać mu
szą uzgodnienia konstytucji państwa i 
wszelkich ustaw z prawem Bożem. 
Konstytucja bez Boga— ustawy sprzecz 
ne z prawem Pożem —  państwo bez 
Kościoła —  to mord społeczny.

Dziwna jest ta nasza religja katohe- 
ka! Chociaż jej celem jest życie przysz
łe, wieczne, a jednak ileż dobro
dziejstw świadczy d-oczesmości, jak bar 
dzo się troszczy o dobrobyt państwa.

Św. Augustyn w  jed/nym ze swoich 
listów tak pisze:
—  Ci, którzy twierdzą, że nauka Chry 

stusa jest wrogą rzeczypospolitej, 
niech dadzą wojsko złożone z takich 
żołnierzy, jakimi każe i-m być nauka 
Chrystusowa; niech dadzą takich urzęd 
ni-ków, takich małżonków, takie żony, 
takich rodziców, takie dzieci, takich 
panów, takie sługi, takich władców, ta
kich sędziów, takich wreszcie . ochot
nych do płacenia podatków i ściągają
cych -podatki,, jakimi każe im być nau
ka chrześcijańska i niech mają w ów 
czas czoło oświadczyć, że ona wroga 
Rzeczypospolitej; przeciwnie, nie za-wa 
ha-ją się oni nazwać jej, jeżeli znajdzie 
posłuch, jedynem zbawieniem Rzeczy
pospolitej.

Dlatego też katolicy domagają sie i 
(domagać będą na całym froncie panowa
nia Chrystusa

CZYTAJCIE
S R O Z P O W S Z E C H N IA JC IE

P O L S K Ę
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BEZ SZKIEŁ
H U M O R .

Jeden z publicystów Dolskich, o ile 
dubrze pamiętam lwowskich, czy też po
znańskich ogłosił w 'któremń z czaso
pism, zdaje mi się, że to by1 jakiś tygo
dnik, przed kilku, czy też więcej laty, w 
każdym razie jakoś w tym czasie taką 
opinję (mniej więcej):

— Polacy powojenni zatracili poczu
cie humoru —  czy też: patrzac na Pola  
ków powojennych można zatracić poczu
cie humoru.

Zresztą... lubię ścisłość, więc przy
znam się otwarcie, że niezupełnie dobrze 
pamiętam, ale wiem napewno, że było tam 
coś o powojennych Polakach i zatraceniu 
poczucia humoru

K o  i powiedzcie Państwo sami —  
czy możemy się aziwić, że mason er ja 
tak fałszywie przedstawia nas w oczach 
zagramcy —  jeżeli my sami rozpuszcza
my o sobie tak fa’szywe poglądy?

A  sam na własne oczy przekonałem 
się wczoraj, że to jest taka suma prawda, 
jak to, że na państwowej loterji co drugi 
los wygrywa. Jechałem wczorai tramwa
jem (nie chcę zapuszczać się w szczegó
ły więc pomijam jakim, gdzie i kiedy). 
Patrzę: na ulicy! stoi tłum ludzi. Chłopy, 
jak dęby, dostatnio odziani. Myślę so
bie: werbunek do wojska. A le pytam dla 
pewności, jakiegoś biedaczyny, co stal 
przy mnie.

— Co to za ludzie? Co oni tu robią? 
P o  co przyszli?

— N ic  nie robią. A  przeszli po pie
niądze.

—  Jaktot
—  Bezrobotni. Za to, te bezrobotni 

to im piacą, odparł z wściekłością.
— Aha.
—  Co on się tak denerwuje? myślę 

sobie.
—  A  mnie —  dodal z jeszcze wię

kszą pasją mój przygodny kompan, za 
to, że pracuię —  odejmują oa ust ostatni 
kawałek chleba.

—  Jakto?,
— Za podatki. Ja punie, jestem kra

wiec. 7 o urząd skarbowy nie chce mi 
w ierzyć, że zarabiam tyle, że umrzeć nie 
mogę, i wali na mnie podoi ki takie, jak- 
brm był Herse. A ż  mi się płakać chce. 
Wczoraj, że nie miałem z czego zapłacić 
podatków, to mi zlicytowali lustro. Rozu
miesz pan? Krawcowi lustro! Bo lustro 
to jest przedmiot zbytku, uważasz pan? 
To teraz klient się będzie przyglądał chy
ba we Izach mcich dzieci.

1 tamten napisał, że my zatraciliśmy 
poczucie humoru!

Jednym płacimy za to, że nic nie lo 
bia — a drugiemu ponieważ pracuje za
bieramy lustro, aby nie mógł pracować.

SENJALNY PISARZ FRAIOSKI 0 MA50NERJI
Dlaczego —  pisze Piesnrc 1‘Ermite —  

pytaliśmy i>o wzniesieniu pomnika Com- 
bestowi w  Pons, dlaczego na nowo za 

czyna się ta niedorzeaznia wojna religij
na? Poco hołd dla męża, który przecież 
był przekonany, że Pasiteur i Biamly byli 
obywatelami drugiej klasy, ponieważ wie 
rzyli w  Boga i odznaczali się religijno
ścią? Dlaczego? Więc Wam powiem.

N.ewidocznie dla cielesnych oczu lu
dzi bladzi po świecie przebiegle mądra, 
ale drżąca od nienawiści istota, myśląca 
tylko o  tern, by siać niepokój i budzić zło 
oraz cierpienie. Jest to w róg, który w łó
czy się nocą po polach i rzuca posiew ką- 
ikolu między dobre ziarna Pod rozmaite- 
mi postaciami, przy pomucy różnych na
rzędzi prowadzi on swoje piekielne dzie
ło, raz jako cesarz rzymski, to znów jako 
Arjusz, potem za pośrednictwem Lutra, 
Kalwina, Henryka V III •—  i tak poprzez 
całe stulecia aż do najpowolniejszego 
swego służalca: masonerji. Ona, ren
Przeciwkościiół, od dwustu lat jest naj
większą potęgą. Ale masoneria pracuje 
w ukryciu, w  ciurmości. Ozyż nie wyka
zano, że reiwoluicia francuska była syste
matycznie przygotowyiwana i lozplomie- 
nona przez loże? A przecież ani jednego 
jedynego słowa niema o  wolnomular
stwie w wietkiem dziele Taiitóa! Dopie
ro od jakiegoś półwiecza loże występują 
śmielej na widownię. Kilkuisei parbrnenta 
rzystów francuskich są ich członkami; 
kilka ministerstw francuskich, a prze- 
wsizystkieim ministerstwo oświaty, są cał
kowicie obsadzone wokiomuJarzami. 
Można sobie wyobrazić, jaki użytek czy
nią oni ze swej potęgi! Byle nie dawać 
spokoju, to jakby ich hasto! Tyliko nie 
pokój, bo pokój ciznacza tolerancję, a 
tolerancja to klęska „nieb kał, iych“  ustaw 
łaicystycznych, które pewnego duła mo
głyby się zawalić, jak dom bez wewnętrz
nego rusztowania.

Loża jest oołudmeą. wciskając się 
wszędzie , prowokuje. W  tak wspania
łym ogrodzie, jak Tuilterics, gdzie wśród 
starych posągów bawią się radośnie dzie 
ci, nagle zostaje wzniesiony olbrzymi

pomnik Juljusza Feny7. Istnieje w  Paryżu 
siara, czcigodnie tradycyjna ulica; już, 
już miała być ona przechrzczona według 
unienia człowieka, który wytknął sobie 

jzuchwały cel'’,,',gaszeń a gwiaciz" na Quai 
v iviani. Ale na straży stał św. Michał i 
ponieważ mieszkańcy ulicy nie pozwolili 
na to, więc Viviani musiał sobie wybrać 
inną uliczkę. Gdzieindziej znów fran
cuska prowincja, która tęskniła do poko
ju i wreszcie znalazła zewmęttrzne uspo
kojenie: żeby nie była zupełme zapom
nianą, obdarza się ją posągiem byłego na 
ozelmka wolnomuilarskiego, właśnie Gam 
bes‘a, jakigdyby nie wiedziano, w jaki 
sposób lepiej zużytkować pieniądze podat 
kowe. Skoro raz stanie, to nie tak łatwo 
będzie go  usunąć. A  o to przecież chodzi. 
Tak, naczełn kiom swoim loża stawia 
pomniki, by również i po śmierci byli 
jeszcze na coś przydatni. Mężowie stanu, 
dla których nie zawsze jest to przyjem
ne, gdyż rozumiejąc o co chodzi, muszą 
współdziałać przy inauguracji'; wygła
szać natchnione mowy. Muszą! N ie są 
bowiem panami siebie, nie są przywód
cami Francji, są niewolnikami swych par- 
tyj, niewolnikami loży!

„N iewolnicy" —  to właśnie określe
nie większości naszych wolniomulairskioh 
tprzeeiwiiików. „Przypatrzcie się choć 
raz mojej swobodzie", powiedziałem pe
wnego dnia do „W olnego" ' nauczyciela 
ludowego w  mojej wsi. „Niech mnie pan 
zaprosi na śniadanie, przyjmę zaprosze
nie natychmiast i przyjdę do pana w obli 
czu rneba i ziemi; albowiem zadaniem 
moiem jest chodzić do grzeszników. 
Alle pan, mój panie nauczycielu, jeżeli za- 
piosizę Boga do siebie na plebaniję, czy 
odważy się pan przyjść?". Nauczyciel 
musiał odpowiedzieć negatywnie na py
tanie. A więc? Niema pokoju z lożami, 
tylko wojna! To jest prawda. Pokój na
stanie dopiero wówczas, gdy jeden z 
przeciwników będzie zwycięzcą. A  kto 
koniec końców odniesie zwycięstwo, o 
tem chrześcijanin nie ma zwyczaju wąt
pić. Gonubes jest etapem w  walce. Watka 
toczy się dalej.
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POZNAŃSKIEJ.
Ks. Kardynał Prymas zwołuje na dzień 

4 kwietnia 1. b. dc Poznania zjazd Księży 
Dziekanów i delegatów dekenalnych obu 
swycti archadiecezyj z następującym po
rządkiem dziennym: godz. 9.45 Msza św. 
iw "katedrze; g. 10.30 pierwsze posiedze
nie: 1) „Akcja katolicka" —  referat Ks. 
inf Adamskiego, 2) „Z  dziedziny admini
stracji dóbr kościelnych" —  szereg wska
zówek J.E. Ks. Biskupa Laubitzay godz. 
13 obiad. Godz. 15.30 drugie posiedzenie: 
„Katolicka akcja charytatywna" — refe
rat Ks. ban. Dymka.

W  zjeździ e wezmą udział: wikarpusze 
jeneralni obu diecezyj, członkowie oby
dwóch kap'tul katedralnych, kapituły Ko- 
Agjat: Kruświckiej i św. M aiji Magla- 
ny z Poznania, księża dziekan:, delegaci 
dekanalni, których wybór na konferen
cjach dekanałnych polecił ks. Kardynał Pry 
mas księżom dekanalnym; rektorzy i pro
fesorowie seminarjów duchownych, księ
ga prałaci i szambelancwie obydwóch ar- 
chicliecezyj, księża referenci Kancelarji 
Prymasowskiej i obu Kuryj arcybiskupich, 
oraz księża radcy honorowi, księża pro
boszczowie m. Gniezna i Poznania; dwaj 
delegaci księży prefektów, wybrani przez 
Związek, przedstawiciele wszystkich żako 
nów i zgromadzeń zakonnych kleryckich 
obu archidiecezyj.

Zag ro żo n e  zabytki
Donoszą z Kairu, że obecne roboty, 

prowadzone w  Assuanie, gdzie znajduje 
się wielka tama na Nilu, grożą niebezpie
czeństwem wyspom Hi ii 'skini, które z po 
wedu pednieswnG poz:omu wody na rze
ce będą pozostawały przez dłuższy czas 
zalane.

Przepiękne, słynne na cały świat, za
bytki sztuki egipskiej, znajdujące się na 
tych niewielkich wysepkach, prędzej czy 
później ulegną z tego powodu zupełnemu 
zniszczeń u. „Aegyp ian G izetG" pc-ęhro 
sla głośny alarm, nawołując q o  ratowania 
samych wysp i do przeniesienia zagrożo
nych skarbów  sztuki na miejsce, udzie ich 
nie dosięgną wody Nitu. Rząd egipski za
jął się tą sprawą bardzo poważnie.

Czy Shaw, albo nawet sam Wilde, 
lord Paradoks, ośmieliłby się umieścić w 
swej komedji taki paradoks?

Bal-by się —  upewniam was drodzy 
państwo, bal-by się, bo by nikt w to nie 
uwierzył,

l ^ ___

A  my nie tylko nie boimy się, ale 
wcielamy go w życie.

Nie, proszę państwa. M y  nie tylko 
mamy poczucie humoru, ale my mamy 
wprost djabelne poczucie humoru. Można 
się uśmiać do tez. D o  łez. VERY.

e  k o n m s y  muzyczne
W  dniach 22 i 23 czerwca odbędą się 

w  Saimt-Quemitin wielkie międzynarodowe 
konkursy muzyczne o nagrody Federation 
Natiowale de France. W  konkursach tych 
brać mogą udz:ał wszelkiego rodzaju Sto
warzyszenia muzyczne, a więc chóry mę
skie i mieszane, orkiestry symfoniczne o- 
yaz zespoły specjalnych instrumentów. Ro- 
{wmież w  Marsylji w dniach 19 i 20 maja 
odbędą się narodowe i międzynarodowe 
konkursy muzyczne organizowane przez 
„Federation Natio-nale des Socirtes Musi- 
całes de Buches-du-Rhóne“ .

^ O L E S łA W  OSKARD.

Ż A G I E W
2)

Ta wszakże okoliczność małą wogóle 
zwracała uwagę. Kaczorowski nosił koł
nierze gumowe, stale więc były czyste, ta 
k; sam gors wkładał na koszulę, na pierw 
sze zatem wrażenie czynił wrażenie schłu 
dnego i miłującego czystość starowiny. 
Dopiero w  miarę, jak mu się bliżej było 
przyglądać, ukazywały się różne hraki 
garderoby, wykazujące jak na dłoni, że 
Kaczorowski musiał być w  ustawicznej 
potrzebie, chociaż dotkliwie tego zapew
ne w  głębi duszy nie odczuwał, nie bio
rąc zbytnio do serca niedostatku materjal 
nego. Dewizą życia poczciwego starowi
ny było: jest, to dobrze, niema— drugie 
dobrze —  i koniec.

M ewę miał prędką, dźwięki wydawał 
gardlame, mezawoze zrozumiale dla oto
czenia. Gestykulował żywo, podrzucając 
przytem zwykle lewem ramieniem. Niema
łą rolę w czasl: gorących dyskursów to
warzyskich odgrywały u Kaczorowskiego 
ręce. Były suche, koścista o rozczapierzo- 
rzonych zazwyczaj palcach. Ręce, czynią
ce w rażenie szponów Wykonywa! on nie
mi w  powietrzu młyńee, zygzaki, linje, o- 
stre tkąiY, koła, przebijał przestrzeń, bil się

w  kolana, uderzał, klepał sąsiada po ra 
imieniu. Słowem, miały one zadanie ilu
strowania wszystkiego, cokolwiek Kaczo
rowski mówił gorętszego, chcąc we wszel 
ki sposób przekonać każdego współbiesia
dnika, Inb opowiedzieć mu coś bardzo in
teresującego.

Kaczorowski miał umyśl jasny, mówił 
logicznie, przekonywująco, był przytem 
interesujący w  rozmowie, zajmował dow
cipem. Łatwo też przechodzi} od gniewu 
do humoru i naodwrót. Dla jego wiedzy 
fachowej cenili go  podobno w  świecie te
chnicznym. Dużo czytał, interesował się 
postępami techniki, w  szczególności w ko
lejnictwie. Uchodzi! nawet za wynalazcę, 
co znajdowało zresztą potwierdzenie w 
tem, że parę razy Kaczorowski był w zy
wany do mimisiieirstwa kolei w  sprawach 
jakiejś automatycznej zwrotnicy, mającej 
zapobiegać wykolejaniu się pociągów, a—  
jak ogólnie mówiono —  wynalezionej wia 
śnie przez niego.

Przez skromność nigdy nie chciał mó
wić o sobie. W ogóle był rad, jeśli na nie
go nie zwracano uwagi. Najbardziej go 
też irytowało, jeśli przypadkiem dopyty
wano się o rzeczy, stanowiące wyłączną 
tajemnicę jego osobistych trosk, dociekań, 
rozmyślań i planów. Nie można było więk 
szej sprawić mu przykrości nad dopytywa 
fiie się o takie najbardziej osobiste sprawy, 
z których nie lubił zwieizać się literalnie

nikomu Namiętnością prawdziwą nato
miast było dl1ań szeroko gawędzić na te
maty ogólniejszej natury, o polityce, w y
padkach wojennych, psychologji mas, 
kwestjach społecznych, socjalnych. Znal 
się również stary na ekonomice coś nie 
coś, na finansach, trochę nawet na litera 
turze pięknej, na sztuce. Zabierał wszakże 
głos tylko wtedy, jeśli znał się na czemś 
lepiej niźli wszyscy razem wzięci współ
biesiadnicy.

W  przeciwieństwie do Kaczorowskie
go Szypułko stanowił typ dosyć pociesz
ny i komiczny. Mial zwyczaj gadać zwy
kłe o rzeczach, na których najmniej się 
rozumiał. Ponieważ jednak sam nie brał 
tego, co mówił na serjo, uchodziło mu to 
zazwyczaj bezkarnie i nie wywoływało 
żadnych wybuchów śmiechu ze strony 
współtowarzyszy. Sizypulko był gadatli
wy, tylko na inny, niźli Kaczorowski spo 
sób. M ćwfl wprawdzie pnędlko, ale to, 
co mówił, n:e bardzo trzymało się kupy, 
słowa potprostu wyrzucał z siebie, wyla
tywały zeń, zanim zdążył ustawić je w 
jaki taki porządny szereg, poddać je ja 
kiiejś kontroli. Słuszność mieli ci, którzy 
twierdzili, że Szypułko prędzej mówi, ni
źli myśli zbiera, i przedtem wypowiada 
zdanie, zanim zdążył je w głowie skon
struować.

Szypułko byl niskiego wzrostu, dosyć 
otyły, jak na swoją miarę, twarz miał o-

krąglą, zawsze uśm iecbniiętą. Maleńkie o- 
czka biegały we wszystkie strony niespo
kojnie, wtale przez to nie zdradzając ja
kichś cech chytroścł, czy przebegłośG. 
Naodwróit Sizypulko należał do ludzi naj 
poczciwszych pod słońcem, obdarzonych 
sercern szczerem i otwarłem. I gdyby nie 
okoliczność, że gadał czasami bez zwią
zku, wszystko byleby u imć pana Szypuł- 
ki w najzupełniejszym porządku.

(Przyjaciele znaleźli się w  schludnej Iz 
dcbce restauracji, do której schodziło się 
po kilku stopniach wdół w  podziemia. 
Kaczorowski czul się tutaj jaikgdyby od
cięty od zgiełku i gwaru ulicznego, od 
zgłupiałego — jak mówił —  miasta. To 
też humor mu wrócił całkowicie. Zado
wolony był przytem, że spotkał przyjacie
la, przed którym będzie mógł wylać gar
niec żółci i ulżyć sobie nieco. Szypułko 
bowiem należał do najpiłn eisizych słucha 
ozów Kaczorowskiego, wyznających bez 
żadnych zastrzeżeń wszystkie jego poglą
dy i zasady.

Przy trzeciej kolejce języki nieco się 
rozwiązały. Szypulce oczy świeciły się, 
jak świętojańskie robaczki, Kaczorowski 
tylko pochmurniał bardziej, w miarę, jak 
się zapalał w  mowie.

(c. d o.)



Nr. 34. P O L S K A  dnia 13 marca 1913 roku.

SZCZEGÓŁY WYKONANIA UKŁADU LATERAŃSKIEGO
(Korespondencja własna).

Rzym, 10 marca, [ko, Papież, w  każdem miejscu i o każdej 'ne dyspozycje ogłoszone w  1924 r., gdy 
O  układach laterańskich mówi się w  porze będzie otoczony swą osobistą zezwolono w królestwie używać pap.es-

prasie szczegółowo, podawane są obficie 
informacje, ale bez zbytniej troski o ści
słość tych danych, bez zwrócenia uwagi 
czy zawierają one choć trochę prawdy, 
chociażby prawdopodobieństwa. Znana o 
sobisfość watykańska, do której się zwró
ciłem, wyjaśniła mi uprzejmie pewne wąt
pliw ości Pragnę więc jaknajdokładmiej 
powtórzyć jej odpowiedź.

—  Czy jest możliwe —  zapytałem, ze 
z nastaniem nowego stanu rzeczy również 
duchowieństwo weźmie czynny udział w 
czynnościach prawodawczych i że n- P- 
arcybiskupi i biskupi wejidą do Senatu 
włoskiego?

—  Dlaczegóżby nie? —  Z chwilą za
twierdzenia ugody można beawzglę nie 
twierdzić, że nastąpi nominacja do wyż
szej Izby kilku wyższych dygnitarzy Kos 
■cioła. Konstytucja to przewiduje i jezew 
wspomina o Biskupach i Arcybiskupach, 
a nie Kardynałach, czyni to z łatwo zro
zumiałych powodóiw: gdyż Kardynałowie 
należa do Senatu Kościoła. Nie jest jednak 
pawiedzianem aby Kardynałowie, s ojący 
na czele arcydiecezji nie mogh byc człon
kami Senatu. Wymieniają juz -nazwiska,
które bez odpow iedzia lnośc i chętnie ̂ anu
wymienię: Arcybiskupi, tu-ryński, 1 izy, r-.c 
apolu, Patriarcha Wenecji, a następnie i 
Arcybiskup Medjolański —  diecezja bo
wiem Mediolanu, po śmierci Kardynała 
Tosi nie została dotąd obsadzona.

—  A  w sprawach ślubów kościelnych, 
przywróconych do ważności państwowo- 
prawnej nie raczyłby mi pan iidzielic pe- 
Wnych informacyj ? Np. proboszcz, lub u- 
praiwniony jego zastępca musi lub, czy mo 
że nie być opasany trójbarwną szarfą w  
czasie przeczytania nowożeńcom artyku
łów kodeksu?

—  Zaznaczę na wstępie; wobec przy
wrócenia ślubom kościelnym wszelkich a- 
trybueyj i skutków cywilnych, ksiądz, wy- 
kanywujący formalności, bezwzględnie 
Wymagane przez kodeks kanoniczny, nie

potrzeby noszenia trójbarwnej szarfy,
Mr 1 < • __ _ tnialńmindniM Mil/'

Karta z dziejów 1920 r,
Dnia 5-go b. m. w pismach warszaw

skich był ogłoszony list otwarty ks. pral. 
M. Godlewskiego do p. Marszałka Sej
mu Daszyńskiego. Ks. Prałat Godlew
ski przypomniał> 1) wynikłą w 1920 r. 

- - sprawę pociągnięcia go do odpowiedzial
ne tytułów szlacheckich,  ̂ ustalonych ności ZQ w ygł0szoną w Radzie Obrony

, Państwa, mowę, zawierającą zarzut, iż 
Naczelne Dowództwo Pruskie trwoni ze

Gwa-rdją szlachecką.
•— Twierdzono, że w  karecie, czy to przez Ojca Świętego w papieskiem brawe

konnej, czy jak się zdaje, raczej samocho- nadającem szlachectwo-. Papież zamiano- _.....................   _ ____ _
dowej, zajmie obok Papieża, również miej wał specjalną komisję, której dał upoważ- ̂ • ^ T ^ P a ^ tw a ^ o k o ro  *3 m li m air mie-
sce i kiról włoski? jnfenie dla przeprowadzenia wszystkiego,1 aięczme;£, 2) wykrycie przez Kontrolera

—  1 to twierdzenie wydaje się być myl- oo się tyczy administracji Citta del Vatica-1 j en Wroczyńskiego w lipcu tegoż roku
nem, gdyż Papież będzie zawsze sam w no w  przejściowym okresie aż do zamiano 17 mpj mnr wydatków bez uzasadnie-
swem landzie. Ceremonjał zezwala jedynie iwania stałego Rządu. Prezesem Komisji nia Kontrola została wówczas przerwa-
aby dwie osoby z Jego najbliższej rodziny jest tnons. Francesco Bo-rgiongini-Duoa, se 
mogły być umieszczone naprzeciw, na sie- kretarz.em mon. Giuseppe Pizzardo, człon 
dzeniach znacznie niższych, nie jako towa kami mon-s. Domonico Marioni, admini- 
-rzysze, lecz raczej jako przydzieleni do strator dóbr Stolicy Świętej i komandor 
służby. A ż do ogłoszenia paktu ugody nic Franciszek Pacelli —  adwokat konsysto- 
nie będzie zmienione w  sprawie tytułów rjalny,
szlacheckich, t. j. że pozostają prawomoc- i K. L.

Z SALI KONCERTOWEJ I OPERY
Gaby Joachim. —  Harnasie K. Szymanowskiego. — Zmierzch Bogów

G. Joachim, śpiewaczka, któ-ra wystą- jprzedstawia caią sielankę zalotów. Marsz

w  celu nadania ważności małżeństwa. Ni-c 
jednak nie stoi na przeszkodzie, aby —  ja Zaloty,_ Marsz zbójrnck

na, Jen. Wroczyński został usunięty, a 
ks. Godlewski nie był sądzony.

W  pismach, zbliżonych do kół rzą
dowych, podany był następnie komuni
kat, w którym było powiedziano:

—  Ówczesny wicepremjer żądał ści
gania ks. prałata Godlewskiego za nie
słychane w swojej dzikości obelgi miota
ne publicznie przeciw Naczelnemu W o
dzowi i Naczelnikowi Państwa przed bi
twą, która zadecydowała o zwycięstwie 
Polski, ip. wicepremjer sądził wówczas, 
że ks. prałat Godlewski musi być odpo
wiedzialny za swoje słowa. Kiedy później

pda u nas z własnym recytalem w  sa li! zbójnicki oraz Taniec zbójnicki o p i e r a j ą  przekonał się o immanentnych przyczy- 
Konserwatorjunn —  to wnuczka słynnego się na znanych nam już motywach podha- nach, które ściganie czynią bezprzedinio- 
skrzypka niemieckiego, a właściwie wę- lańsfcich, które przed Szymanowskim spo- towern, nie zajmował się więcej tą spra- 
giersikiego, Józefa Joachima. Jest to śpie- żyłkowali Żeleński (Tatry) i Paderewski, wą‘ .
wa-czka, u której znać dobrą szkołę i zna- (A-łb-um Tatrzańskie). Jak głosi dopisek Obecnie w ABC i innych dziennikach 
uziną technikę; to też utwory, gdzie p. Jo- zamieszczony na programie, „Harnasie" j pojawił się list Jen. Stanisława Hallera, 
achim mogła się popisać swą teclini-ką wy- mają stanowić pierwszą próbę autora k-on w  którym w  związka z listem ks. Go

dlewskiego, powiedziano:
— - ...Z początkiem lipca 1920 r. po 

naszej klęsce nad Auta, która wywołała 
ogólną depresję w społeczeństwie, ■zale
żało Sztabowi Jener. na tem, by też 
przez akcję publicystyczna na większą 
skalę podnieść ducha w społeczeństwie, 
a pośrednio i w armii. Miało to nastąpić 
dopiero zapomocą prasy. Referat praso
wy Naczelnego Dowództwa miał wywrzeć 
bezpośredni wpływ na caią, serję artyku
łów prasowych, mających za cel podnie
sienie ducha w narodzie, wzmocnienie je
go woli do bezwzględnego oporu wobec 
najeźdźcy i t. p. Referat prasowy przy
szedł wtedy do przekonania, że bez pie
niędzy tej akcji w potrzebnych rozmia
rach nie przeprowadzi i żądał znaczniej
szych kredytów dla dzienników.

Sprawa udzielenia kredytów dla 
dzienników w związku z tą akcją, mnie

r-a
_  Ł . . „ ni-ką wy- mają stan-oiwić

padły najlepiej. Natomiast dykcja i wogó- sekwenłnegio oparcia s-ię o muzykę autem- 
le sama kultura głosu nie stoją na tej wy- tyczino-ludową.
żynie, i dalsze sumienne prace byłyby tu Lnstrumentaoja Ha-masi jest nader efe- 
nakazane. _ klowna i cale to bogactwo przedziwnych

Interesujący program, składający się barw umiał bardzo dobrze wydobyć z or- 
za-rówmo z arji, jak i pieśni wykonała p. kiestry p. Fitelberg. Pod jego pałeczką or- 
Joachfim przy dyskretnym akompania- kieefcra filharmoniczma grała z werwą i

-czuło się, że jest to fragment z życia jir  
ja- naków górskich.

Wyrażając uznanie orkiestrze fiihanmo

mencie p. Rosenbauma.
„Harnasie" K Szymanowskiego, 

kimi nas uraczyła dyrekcja Filharmonii
na ostatnim koncercie symfonicznym, to nicznej i jej kierownikowi, musimy zacząć 
fragment z baletu góralskiego. Trudno z od pochwały orkiestry operowej i dyr. 
części mówić o całości, to jednak, co sły- Dołżyckiego z powodu wystawienia Zmie- 
szeliśmy, świadczyłoby, że muzyce polskiej rzchu Bogów. W  istocie bowiem, 'dzięki 
przybyło dzieło, które jest godne stanąć przedewszysikiem starannemu przy gotowa 
obok trzeciej symfonji oraz kiwartetu niu muzycznemu dzieło Wagnera znalazło 
skrzypcowego K. Szymanowskiego-. Fra- u nas tyle powodzenia; w  wielkiej mierze, 
grnent ten wypełnia cały pierwszy obraz prócz orkiestry, przyczynili się do tego też 
i składa się z następujących części: Redyk, i wykonawcy, a w  szczególności p. D y

Harnaś i dziew- gas (Zygfryd), p. Michałowski (Hagen),
ko wyraz uszanowania dla władzy cywil- czyina i Taniec zbójnicki. Bardzo dobrze p. Jaroszówna (Brunhilda), p. Freszel
nej, proboszcz, lub kto go  zastępuje, w  nastraja słuchacza wstęp, p0 którym na- (Gunter) i p. Budaszewska (Gutruna); ró- nau ' ]ni(k nodnbać nie moda Bvł- 
chwiłi czytania artykułów kodeksu mógł stępuje Redyk, t. j. wiosenne wyjście stad wnież i obsada drobniejszych ról była bez hvm wnlat żehv dzienniki w Dk noważ- 
się przystroić w szarfę państwową. Róiw-Ja hale. Zapowiadają je miłe brzmiące zarzutu. } wo w 1
nież jest pewne, że w salce przybocznej, |dzwonki, sygnalizujące w  różnych odcie- Natomiast nie możnaby bez zastrzeżeń 
w  zakrystji, gdzie odbywa się ceremonja, niach stado, w  pomyśle należy uważać u- mimo starań, pisać o stronie reżyserskiej, 
będzie wywieszony portret króla włoskie- ,stęp ten za bardzo szczęśliwy. Wiele uiro- ora-z dekoracyjnej. Pewne korzystne uziu- 
go. ku ma scena dziewczyny i chłopca, gdzie pełnienia i zmiany byłyby tu pożądane

-  Przechodząc d0 dziedziny nauki, kompozytor oharakterystycznenu tematami. " J. Głowacki
czy uniwersytet Gregorjański, prowadzo
ny przez OO. Jezuitów będzie uznany 
Przez Rząd włcslki?

—  Proszę nie zapominać, iż Uniwer
sytet ten jest instytucją wyłącznie ducho
wną, pod bezpośrednią władzą i dozorem 
Stolicy Świętej, tak dalece, że jej siedziba 
■została również rnaterjahne włączona do 
gruntów, którym przyznano oficjalne przy 
wiieje. Nie wi

K U L T U R A  I S Z T U K AI ' 1

W YSTA W A  OCHRONY PRZYRODY W  KRAKOW IE.

W  Krakowie, w  sałach Instytutu Geo- we, rezerwaty, ochrona roślin, ochrona
, , . graficznego otwarto wystawę Ochrony przyrody zagranicą i t. d. W  ciągu bieżą-

T T . - 'ldz£ zatem P'0'irzet} uznania p,rzyroC|y otwarcie wystawy poprzedzone ceigo tygodnia odbvwać się bętda w  Insty-
Umwersytetu ze strony rządowych władz J U   .-„ T ; « « ln « m  r Ł  t:___ __ _ - J

nej chwili oddały swoją pomoc bezinte
resownie na usługi Ojczyzny. Skoro je
dnak pomocwta okazała sie nieodzowną—- 
nie mogłem się wahać. Chwila była zbyt 
poważną, by nie popróbować wszelkich 
sposobów dla poprawy sytuacji.

Nie mógłbym dziś wymienić jakie 
dzienniki otrzymały pomoc finansową 
za współudział w owej akcji. Myślę je
dnak, że odnośny akt powinien się odna
leźć w archiwum b. Naczeln. Dowódz
twa. Niema i dzisiaj dla mnie wątpliwo
ści, że wymieniona akcja prasowa w ów
czesnej groźnej'sytuacji była „uzasadnio
ną". Nie moja wina, że kosztowała.

.. Krakowie Tygodniem Ochrony tucie Geograficznym odczyty z dziedziny 
Przyrody. W  otwarciu wzdęli udział: woje ochrony przyrody, wygłaszane przez pro-

Uniwcirsytetu Jagiellońskiego,

włoskich. Dla dyplomów prawa kanoni.cz p^.10
nego, jakie Uniwersytet wydaje, zbędne . ^ “ Kwaśniewald, b. rektor Marchlew- fesorów

lozny p c ta m r A
Miasto Singapur w Indjach oiiarowa-

KAR YK ATU R A  POW ODEM  W YD ALĘ N IA  Z KONSERWATORJUM.

Donoszą z Pary 
Konserw ator jium 
pował już na
został z tej uczę

aryża: Jeden z uczniów ten odbił się echem w parlamencie, miano- boi się żadnego zwierzęcia. Odczuwa tyl- 
paryskiego, który wystę- wicie deputowany Motinie zawiadomił ko strach

w  rozpatrywaniu tytułów uprawniających 
adwokatów do obrony będą wymagały, 
oczywiście, dyplomów, nadanych przez 
instytucje, jakie uznają za odpowiednie i 
miarodajne.

—  Jeszcze Jedno pytanie: wiele jest 
prawdy w  ̂pogłoskach kursujących o przy 
sziym wyjściu Papieża z Watykanu i o ce- tury swego profesora 
remonjale, jakj będzie zastosowany?

—  Nic nie wiadomo w  tej sprawie —  
o zamiarach Ojca Świętego. Co do proto
kolarnych spraw, pisano także, że Papież,

o * * *  . *  w  i "

woleniem i opatrnie go swoim komenta
rzem, uważając podarunek indyjski za bar 
dzo symboliczny. Słoń, jak wiadomo, nie

h przed... szczurem. Szczura, slyn-

tak, jak sic 
dzieje podczas przejazdów władców ofi
cjalnie odwiedzających króla włoskiego, 
■przez kirasjerów i wojska włoskie. Zresz
tą nad ceTemonjalem pracują Sekretariat 
Państwa Watykańskiego i specjalną kon-

zej sprawie.

TEATR  SZEKSPIRA.

Dnia 23 kwietnia b. r. jako w  roczni- ipolożenie kamienia węgielnego pod nowy

tu wszelkiego jest masoneria. Mussolini 
!tę jedną mial gbawę i zapobiegł jej skute
cznie w porę. Podarunek więc był zupełnie 
na miejscu.

■go rodzonem mieście Hratiord-on-Awm który spłonął w  r. 1926. Nowy teatr no
sić będzie nazwę „Memoriał Theatre". 

JUBILEUSZ D ZIENN IK AR ZA.

Feuryka w

Dnia 17 b. m. odbędzie się 25-W ie  go, autora szeregu powieści.

Ról
Wśród wytwórców' lotniczych w Po l

sce omawiany jesi piojekt stwor zem:' fa
bryki balonów st nowych w  Polsce Mate 

Syndykat rjał gumowa p . służący dla powłoki ts-
gregacja ceremonji, ponieważ sprawa nie pracy na niwie cizicnniżarskiej nacz.lue- Dzieumkarzy i Związek Literałów, przy- kich siatko w powiel r/uych zaczęto

icwuąe specjalnąma precedentów i można przypuszczać, że g.o redaktora „N ow ego Kuriera"  ̂ Bcle- 
ze względu na swe wyjątkowe stamowiis- stawa Koreywy, b. radcy wojewódzkie- c.zozenia jubilata.

n:e-
uroczystość celem u- dawno wyra cać w polski:.b tabrykach gu

mowych.
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Z K R A J U
K A T O W IC t.

Udaremniony napad.
D o iwiadomości władz śledczych w 

Katowicach doszło, iż na domostwo gos
podarza Juliusza Stręezywiłka, w  B en o 
wie, planowany jest napad bandycki. Do
niesienie było piawdziwę, gdyż dziś rano 
gdy w  domu znajdowały się same kobiety, 
weszło kilku męzczyzn, którzy jeanak mo
mentalnie zostali ubezwładnieni przez u- 
krypch wywiadowców policji. K iku ban- 
d>iow zdc.alc u jst Jak ustalono, zatrzy
mani są iO notoryczni przestępcy Ledwoń, 
Abrahamczyk,' Śliwka. Przy aresztowa
nych znaleziono narzędzia do włamywa
nia, bron, maski i t. p.

Ta jam?, lodów.
Stan wody na rzeka m śląskich nsra- 

zie nie daje powodu <io obaw. Na Odrze 
lad odtajal na przestrzeni od Bogun.ina 
na terenach czeskich i polskich. Lodaw 
lniema pod mostami urogowemi i kole
jowemu Lód trzyma się jeszcze przy brze 
gach. Środek rzeki na szerokości 12 m. 
jesr, wolny od lodu, kra nie płynie. D<Vł 
. rzeki jesi jeszcze zamarznięty, lecz lód 
taje od spodu i w  ciągu 2 dni rzeka od- 
taje w całej długość”, do cizego przyczy
niają się także ciepłe odpływy z okolicz
nych fabryk. Stan wody jest niski.

RAJ DLA BEZDOMNYCH

Z E  Ś W I A T A

REKORD WYBORCZY
Główna Komisja Wyborcza do Zgromadzę 

nia Państwowego w Estonji rozpatrywać bę
dzie iście rekordową liczbę list wyborczych, 
których złożono około 100.

W YPRAW A DO AFRYKI
Znany badacz i podróżnik Absolon wyru

sza w  lecie, do Centralnej Afryki. Ekspedycja 
apowiada się bardzo ciekawie i udaje się do 
iejsc mało zbadanyph, albo zupełnie niezna- 

. ych. Ekspedycja zaopatrzona będzie we 
wszystkie najnowsze aparaty do badań.

PROHIBICJA 
'  A KORPUS D YPLO M ATYCZNY

Wśród korpusu dyplomatycznego w Wa- 
nigtcmie panuje niezadowolenie z powodu 
zporządzenia Rządu amerykańskiego zakazL- 

jącego dostarczania napojów alkoholowych po
selstwom zagranicznym. Dziekan korpusu dy
plomatycznego oświadczył, iż korpus dyploma
tyczny wystąpi w tej sprawie ze zdecydowa
nym protestem, który jak się zdaje nie odniesie 
skutku, gdyż zdaniem kół amerykańskich rów
nię/. przedstawicielstwa dyplomatyczne winny 
być „sucheini".

Ib/
M ROZY W  MOSKWIE

Średnia temperatura weedlug danych usta
lonych przez moskiewskie obserwatorjum za 
miesiąc luty w Moskwie wykazuje minus 22 
stopnie Celsjusza, średnia zaś temperatura za 
pierwszą dekadę marca minus 19 stopni Celsju
sza. Jest to poziom niższy od któregolwiek z 
lat po roku 1839.

MAGDEBURG POD W ODĄ
W  Magdeburgu i okolicy wskutek ostatniej 

odwilży cały szereg terenów stoi pud wodą. 
Na przedmieściach Magdeburga wiele ulic za
lała woda, która wdarła się ao piwnic. Kilka
naście domów opróżniono

KRW AW E ZAJŚCIE
BFRLIN, (PA T ). „Vorwarts“ donosi o n o  

wem krwawem starciu, jakie nastąpiło pod 
Norymbergą w miasteczku Leinburg, pomiędzy 
stahlhelmowcami a grupą socjalistycznego 
związku śpiewaczego. Oddział, zło tony z kil
kunastu stahlhelmowców, napadł na śpiewaków 
socjalistycznych, znajdujących się w  oberży i, 
zniszczywszy urządzenie oberży, pokaleczył 
kilkunastu socjalistów. Jednego z przypadko
wo znajdujących się tam inwalidów, poraniono 
nożami tak ciężko, że musiano go odwieźć do 
szpitala dla przeprowadzenia natychmiastowej 
operacji.......

FALSYFIKATY m a l a r s k ie

W  głośnej swego czasu aferze skradzenia 
dwóch słynnych obrazów Tintoretto i Murillo, 
które po kilku tygodniach zostały odnalezione, 
komisja znawców badajac odebrane od zło
dziei obrazy, doszła do wniosku, iż ma się 
do czynienia z falsyfikatami, których wartość 
nie przekracza 150 franków. Obrazy te ubez
pieczone były przez jedno z towarzystw ase
kuracyjnych na 2 i pól miljona franków. W 
związku z orreczewem komisji znawców dzien
niki zadają sobie pytanie czy władze policyjne 
nie zostały wprowadzone w błąd przez złodziei 
i czy nie podsunięto im w zręczny sjitosób fal
syfikatów zamiast oryginałów.

Takim prawtfcmym rajem dla bezdo
mnych może być narwane nowe więzienie 
amerykańskiej,Sing-Sing*' w  New-Yorku.

Dawne „Sing-Sing** cieszyło się mie- 
batrdzo pochlebną stawą, to też ma ono 
zniknąć zupełnie z powierzchni ziemi.

Nowe więzienie składa się z 7 pawilo
nów, z których trzy mają cele pojedyncze. 
Wszędzie jest świeża, plynaca woda i ele
ktryczne światło.

Spokojni i dobrze prowadzący się wię 
źniowie mają prawo d-o cel, których o- 
kria wychodzą na ulicę. Każdy nowy „pen

sjonarz** poddany ‘ b w a  przez cały t y  
dz;eń badaniom i obserwacji lekarskiej 
noci względem fizycznym, psychicznym i 
morailnvm.
‘ Więzienie może pomieścić 1763 lokato 

nów. Otoczone .jest mucem, wysokim na 
■7- -8 metrów z 8 wieżami obserwacyjne
mu Za najmniejszym szelestom nadają smo 
py światła z potężnych reflektorów, o  
śwaecając jak we dnie wszystkie gmachy, 
mury i całą najbliższą okolicę. Jest to o- 
statni wyraz techniki i ulepszonych metod 
duzoroiwunia.

ŻYCIE GOSPODARCZE
POLSKIE NASIENNICTWO PURACZANE

ZA CZERWONYM KORDONEM
OPOZYCJA PRAW ICOW A.

Akc”a przeciwko nowej opozycji pra
wicowej trwa w  dalszym ciągu. Odbywa
jąca się ostatnio w Moskwie konferencja 
robc nic-kiomuni.site!k powzięła po refera
cie Jarosławskiego rezolucję potępiającą 
odchylenie prawicowe. Prawicowiec U- 
garow usiłował bronić polityki prawicy 
komunistycznej, jednak przemówienie je
go  9pctkało się z protestami zgromadzo- 
nych. Rezolucja potępiająca odchylenia 
prawicowe przeszła ogromną większoś- 
ścią.

NIF.PRAW OM YŚLNE SZKOŁY.
Z Leningradu donoszą, że zlikwido- 

:.r.vano tam szkołę wojskową im. Dzier
żyńskiego. 4 profesorów czerwonej szko- 
1® wojskowej z  M. Samojłowiczem na 
czele deportowano do Kraju łuruhańs- 
kiego.

Jest to nowy objaw walki z opozycją:

O CZYSZCZANIE  W.K.R.
Według referatu sprawozdawcy C.K. 

K. Baumana Centralna Komisja Kontro
lująca przygotowała szereg nowych list 
z wykhtczoaym: z W .K.P. Ogółem wraz 
z relacjami dokonanemu w  r. ub. wyklu
czono w  ciągu 14 miesięcy z W.K.P. 37 
tysięcy członków, w ogromnej większo
ści za przynależność do t. zw. „opozycji**.

ZG O N  SFN. FUCHSA.
W  sobotę dnia 9 b. m. zmarł w Gdań

sku wydawca „Danziger Neueste Nach- 
richiten**, były senator Gustaw Fucbs. 
Zmarły był przewodniczącym Partii Na- 
rodowo-Iiberalnej.

NO W E SOWIECKIE INSTYTUCJE 
NAU KO W E.

1 ASS donosi: Po ostatnim wyborze 
nowych 41 członków Akademji Nauk-od
by ło  się plenarne pojedzenie Akademji, 
■na którem poełaniow^ono przeprowadzić 
pewną reorganizację pracy tej instytucji, 
i od,ptow;,adającą nowym potrzebom gospo 
■darczym, kulturalnym i socjalnym Z.S.R. 
R. M. im. Akadenija postanowiła stwo
rzyć Instytut Badań Hislorji Socjalnej i 
Gospodarczej Europy, Instytut dla Eaiiań 
Hisłiorji Ludów Kolonialnych, Instytut 
Badań Doktryn Ekonomicznych, wresz
cie zaprojektowano utworzenie Instyłulu 
Chemicznego. Wychodząc z tycli samych 
założeń Akademia zaprojektowała zorga
nizowanie szeregu ekspedycyj naukowych 
w  celu zbadania i opisania bogactw natu 
ralnych Z.S.R.R.

Na tem samem posadzeniu Akademji 
ooruszona została również sprawa zw o
łania w  najbliższym czasie pierwszego o- 
gólno - związkowego kongresu orjenlolo- 
gicznego.

Z kół fachowych otrzymujemy nastę
pujące uwagi w  sprawie polskiego na
siennictwa buraczanego.

Nasiennictwo buraczane polskie, któ
re powstało w  czasie iwojny i wyłącznie 
dzięki wysokiej wartości ewych nasion 
zdiola1 o wyrugować zagraniczne, głównie 
niemieckie firmy nasienne, ostatnio zno
wu narażone jest na niebezpAczeństwo 
opanowania rynku polskiego przez na
siona niemieckie.

W  ostatnich latach znowu obserwuje- 
my napór nasiennictwa niemieckiego na 
Polskę, zarćwn-o w kierunku rozszerze
nia plantacji na terenie Rzeczypospolitej, 
jak i zwiększania sprzedaży nasion cu
krowniom. Dążąc do zniszczenia nasien 
nictwa polskiego, « ko silnego i groźne
go konkurenta, firmy nieimeckie wszel
kiemu środkami usiłują podważyć jego i- 
stnienie. i W  tym ce1u rozszerzane są 
przez agentów niemieckich wieści o ja
koby większej odporności ich buraków 
przeciwko chorob,om, a mniejszej pośpie- 
chcwatości, o zwyrodnieniu odmian itp. 
Kolportowane są zapowiedzi wypuszcze
nia wysoko cukrowych marek niemiec
kich, które,-choć nigdy -się nie sprawdza"
ją, znajdują jedinaac często wiarę.

Rozporządzając wielkiemu kapitałami i 
b. tanim kredytem, firmy niemieckie tnogą 
rzucić duże sumy dla zdobycia rynku pol
skiego i zgirecenie hodowli polskich, a 
opanowawszy nasz rynek „dyktować po 
paru latach warunki cukrown;am“ .

Wszeilkitmi środkami starają się też 
firmy niemieckie zdobyć sobie w  Polsce 
plantatorów nasion, płacąc wyżsize ceny 
w  dogodniejszych terminach i wydając 
zaliczki.

Jest rzeczą konieczną, aby Rada Na
czelna Polskiego Przemysłu Cukrowni
czego, stojąca na czele cukrownictwa i 
rolnictwa w  dziedzirre buraka cukrowe
go, nie dopuściła do zniszczenia nasien- 
metiwa polskiego.

W  interesie przemysłu cukrowniczego

leży pobieranie rozwoju polskich hodor 
w li, co jedynie zabezpieczyć może cukro
wnie od strat, jakie mogłyby wyniknąć w 
latach n:eurodzaju, lub odcięcia od źród
ła zagranicznego.

Wyniki doświadczeń konkursowych o- 
statinich lat dowiodły, że odmiany bura
ków cukrowych firm niemieckich jako ni- 
sko-c,akrowe, mają dla cukrowni znacznie 
mniejszą wartość od buraków cukrowych 
czołowych firm polskich.
I Za buraki firm niemieckich, jako ma- 
łowartiośnowy surowiec dla cukrowości. 
nie może rolnik osiągnąć reny, któraby 
zaipewn'ła dostateczny zysk, a więc i dla 
rolników buraki Emm niemieckich nie są 
korzystne.

Dopóki produkcja nasion polskich ho
dowli rue przewyższała zapotrzebowania 
rynku wewnętrznego, firmy zagraniczne 
mogły być bodźcem, pobudzającym do po 
stęipu, jednak teraz, kiedy produkcja na- 
sion buraków cukrowych przewyższa za
potrzebowania rynku wewnętrznego prze 
szło o 50 proc., postęp hodowli polskich 
nie potrzebuje bodźców z zewnątrz, wal

ka o istnienie zmusza hodowle polskie do 
nieustannego dążenia naprzód.-----

Import nasion niemieckich do Polski 
■mógłby być choć w  części usprawiedlr,/ 
wiany, gdyby jakość buraków z tych na
sion bvia znacznie wyższa. Jednak wobec 
tego, że —  jak to stwierdzają wieloletnie 
doświadczenia konkursowe —  nasiona 
niemieckie wypadają o wiele gorzej od na 
sten hodowli polskich, zaopatrywanie się 
cukrowni polskich w  nasiona obce wyrzą 
dza krzywdę nasiennictwu polskiemu, a 
cukrowniom daje straty.

Szwecja posiada jedną tylko władną 
hodowlę nasion buraczanych, jednak cu
krownie szwedzkie uważałyby sobie za ui 
■mę importowanie nas:ou z zagranicy.

Niemcy z zasady do doświadczeń kon
kursowych dopuszczają tylko jedną E mię 
zagraniczną.

D ZIK I EKSPORT PIERZA.
i

W dalszym ciągu mnożą się skargi zagra- w przeciwnym razie pierze polskie utracić mo- 
nicznych importerów na niesolidne, a nawet że taki rynek zbytu, jakim są Niemcy. Np. fir- 
wprost oszukańcze praktyki polskich eksporte- ma Gustaw Lustig w Berbuie skarży się w pi- 
rów pierza. ,Tak, jak się obecnie stosunki w śmie do konsulatu polskiego w  Berlinie, iż czę- 
Polsce przedstawiają, dalej być nie może. Nie- I sto się zdarza, że polsk towar zawiera więk- 
solidarność, niesumienność polskich hardlarzy szy, niż naturalny procent, zanu czyszczę? i 
pierzem musi być z gruntu wykorzeniona, gdyż I piasku.

EKSPORT POLSKICH ZIEM NIAKÓW  DO NIEMIEC.

Wywóz ziemniaków z Polski do Niemiec 
malał w roku ub'egłym bardzo znacznie. Z 

ogólnego bowiem wywozu ich wartości ca 
7.200.000 A. przypada na Niemcy tylko 
2.&0U.000 zL  podczas gdy w roku poprzednim 
przy ogólnym wy w o .ie za 13 m l jonów zło
tych importowały Niemcy za 7 miljonów zło
tych. Z  powyższych . cyfr wynika jednak, , że

ków

i ogólny eksport naszych ziemniaków zmniej
szył się prawie o połowę, do czego przyczynia 
się poza polityka celną Niemiec z jednej stro
ny wzrost ich produkcji w poszczególnych kra
jach- zbytu, z drugiej zaś nasz Własny kolejo
wy system taryfowy, wskutek którego ’ vięk- 

I s -ość naszej produkcji jest odcięta, nietylko od 
zagranicznych, lecz nawet od krajowych ryti- 

zbytu,

BACCOCK I W "  COX W POLSCE.

„Erzcmyst metalowy" — czasopismo tygod
niowe Polskiego Związku Trzemyrlowców Me
talowych — donosi, iż Zjednoczone Fabryki 
Maszyn, Kotłów i Wagonów L. Zieleniewski 
i Fitzner — Ganiper zawarły z angielską fa
bryką kotłów parowych „Babeock — Wilcos

w Londynie umowę, na mocy której utworzono 
przedsiębiorstwo „Babcock — \Vilcox L Ziele
niewski". Nowoutworzone przedsiębiorstwo 
zajmie się fabrykacją kotłów typu angielskiego 
w wydzierżawionej od „Zjednoczenia Fabryk 
Maszyn, Kotłów i Wagonów L. Zieleniewski

i Eilzner-Ganiper" fabryce w Sosnowcu.
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NIEMCY POCIESZAJĄ SIĘ
B E R L IN , (P A T ) .  Katolicka centrowa 

„Germania" zamieszcza dziś artykuł
wstępny, omawiający bilans ostatniej se
sji genewskiej.

„Germania" stwierdza, że niepowo
dzenie akcji niemioko-ikanad yjskiej, które 
zmierzało do przeprowadzenia wniosków 
mniejszościowych, przypisać należy
zwartemu oporowi innych członków Ra- 
dy.

„Germania" podkreśla dalej, że kon
trakcja była dobrze przygotowana i z 
góry przeważała siłą nad delegacją nie
miecką. Pomiędzy LUgano, a Genewą 
udało się Polsce zdobyć nietylko moral
ne poparcie, ale także zorganizować odrę
bną akcję do spółki z Grecją i państwa
mi Małej Ententy. Akcja ta doprowadzi
ła do wspólnego oświadczenia wszyst
kich tych państw, złożonego bezpośre

dnio przed mową Stresemanna i paraliżu
jącego w skutkach akcję niemiecką.

Dalej podnosi „Germania" znaczenie 
wystąpienia niemieckiego w obronie 
mniejszości, zaznacza jednak, jako objaw 
ujemny, z naciskiem, że minister Strese- 
mann przemilczał w swej mowie bardzo 
ważne punkty, a w wywodach na temat 
punktu 19 Paktu Ligi musiał dokonać 
nawet odwrotu. Moment był niepomyślny 
dla inicjatywy niemieckiej i'to ciążyło nad 
całą debatą a w  konskwewcji wpłynęło na 
powstrzymanie się Niemców od głosu.

Pismo pociesza się, że „co się odwle
cze, to nie uciecze", i podnosi, że deba
ta obecna nie przyniosła wprawdzie po
stępu, ale doprowadziła do kroku nie
mieckiego, który jest i tak maksimum te
go, co w obecnych warunkach mogły 
Niemcy osiągnąć.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ
B E R L IN , (P A T ).  iPrezydent Banku 

Rzeszy dr. Schacht, który dziś nad ra
nem przybył do Berlina, przyjęty został 
na audjencji przez prezydenta Hindeii- 
burga, któremu złożył sprawozdanie z 
przebiegu narad reparacyjnych w l ary- 
żu.

„Vossische Ztg.“  zwraca uwagę, iż 
dziwnym zbiegiem okoliczności bawi je
dnocześnie w Rzymie delegat włoski na 
konferencję paryską Pirelli, któiy przy

mieckich

jęty został na audjencji przez Mussoli- 
niego. Okoliczność, ta, jak podkreśla 
dziennik, mogłaby uprawnić do przypu
szczenia, że konferencja reparacyjna 
znalazła się obecnie w najważmejszem 
stadjum swych prac, dotychczas bowiem 
rozpatrywano wyłącznie zagadnienia teeb 
niczne, obecnie zaś przystąpiono do naj
ważniejszego punktu programu, miano
wicie do ustalenia rat rocznych i okre
ślenia ogólnej sumy odszkodowań me-

SPRAWA JAKUBOWSKIEGO
BERLIN, (PAT.). —  Jaik donosi Ber- 

ihier Tageblatt, sprawa niewinnie skaza
nego Jakubowskiego wkracza w swoje 
stadjum ostatnie Akt oskarżenia, wręczo
ny przeciwko ówczesnym świadkom pro
cesu, oskarża jednego z nich o zabójstwo, 
"nnych o współudział w  zabójstwie łub 
krzywoprzysi ęstiwo.

Jafk donosi Berliner Tageblatt, akt 
oskarżenia rozważa również szez:gók>- 
tyo kwestję udziału Jakubowskiego w 
ówęizesnem morderstwie i przychodzi do 
Wfiiosku, że Jakubowski może mógł być 
najwyżej oskarżony o zachęcanie własci- 

sprawcy do morderstwa i o to, że

stał na straży w  czasie samego spełniania 
zbrodni.

Jednocześnie podnosi Berliner Tage- 
bla+t, że komisja budżetowa Sejmu me- 
kileimburskiego uchwaliła wczoraj prze
nieść na emeryturę radcę regencyjnego 
Stendingo, kierownika urzędu kryminal
nego w  Mekłemfourgji, który przy w y
świetlaniu sprawy Jakubowskiego ode
grał ipcważną rolę i który pierwszy z 
przeprowadzających ponownie śledztwo 
przyszedł do wniosku, że Jakubowski był 
niewinny.

Większość tej komisji, która tę uchwa 
łę powzięła, składa się z opozycyjnych 
posłów nacjonalistycznych.

K R O N I K A
Dziś. Krystyny 

Jutro: Matyldy

PRZYGOTOWANIA PRZED POWODZIĄ
WYWIAD Z P. PREZ. SŁOMIŃSKIM

(Wywiad

W związku z powodzią, zagrażającą 
,:'Zej położonym dzielnicom wielkiej War 

&zawy; udaliśmy się do p. prezydenta mia 
. >ni. Słotmińakiego, z  prośbą o nieco
wnormacyj oo do przygotowań miasta na 
przyjęcie tego niepożądanego gościa 

—  Jak wiadomo, —  nawiązuję roz
mowę prezydent Stomiński, zawiązał się 
Komitet do walki z powodzią. Akcja Ko
mitetu została rozbita na dwa zasadnicze 
działy: 1) techniczno - ratowniczy, spo
czywający w  ręikach wydziału techniczne
go i opiekuńczo - społeczny, spoczywają 
cy w  rękach wydziału opieki społecznej 
Magistratu oraz insiytucyj społecznych. 
Sztab techniczny przygotowany jest do 
wszelkich ewentualności, wyposażono 
go bowiem we wszystkie narzędzia n-ie- 

e do wałki z roszailałym żywiołem. 
n czem będzie polegała akcja dzia-

„Polsk i")

—  Do opieki społecznej będzie nale
żało dostarczenie pomieszczeń dla lud
ności usuniętej z zagrożonych dzielnic 
miasta i odpowiednie urządzenie tych po
mieszczeń, dostarczenie pomieszczeń dla 
żywego inwentarza powodzian, dostar
czenie środków komunikacyjnych, poży
wienia dla ewakuowanych, zorganizowa
nie opieki sanitarnej na punktach ewa
kuacyjnych, wreszcie pomocy odzieżo- 
wej.
I Prace Komitetu są już na ukończeniu.
Kwatery przygotowane, tak, że na wy
padek powodzi jesteśmy zupełnie gotowi 
do opanowania sytuacji, a żadna ewen
tualność nie znajdzie nas zaskoczonych, 
—  kończy uprzejmy rozmówca, —  przy- 
czem w  organizowaniu całej akcji znacz
ną pomoc okazały nam instytutcje spo
łeczne, a więc stowarzyszenia kobiece, ro 
ibotnicze etc.

115 M H JO N 0 W
0'J/AŁY INWESTYCJE NA PRZEOMlHŚriAEN

Corz częściej słyszy się utyskiwania 
i braki na przedmieściach. Istotnie bra- 
te są duże i wiele jest jeszcze do zrobię

a o.l.o — f ' • ** T * . —

kańców przedmieść wypada 106 zł. na 
głowę.

W pływy z podatków od r 1924 wy-

Wschćd słońca ą. 6.4 
Zachód godz. 17.30 
Wschód księżyca 6.18 
Zachód godz. 10.1°

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś o godz. 4-ej po poł. i w  kościele św. 

Józefa Oblubieńca (po-karmeiirkim) Obędzie 
się nabożeństwo pasyjne z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich 
żalów, nauką pasyjną, którą wygłosi ks. pro
fesor Żelazowski, poczem odbędzie się proce
sja i udzielone zostanie błogosławieństwo.

Rekolekcje parafjalne rozpoczynają się dziś 
w kościele św. Krzyza i w kościele św. Florja- 
na na Pradze. W  kościele św. Krzy/a dziś o 
godz. 5.30 po poi. po odśpiewaniu Vcni Crea- 
tor i po udzieleniu błogosławieństwa Najświęt 
szyni Sakramentem wygłoszona zostanie nauka 
wstępna. Jutro i pojutrze również o  godz 5.30 
uńecz. głoszone będą nauki i konferencje, w 
sobotę dnia 16 b. m. po południu odbywać się 
będzie spowiedź św. w niedzielę zaś o godz. 
8-ej odprawiona zostanie na intencję rekolek
tantów Msza św. i udzielona będzie Komunja 
św. Na zakończenie odśpiewany zostanie hymn 
Te Deum, z udzieleniem błogosławieństwa. We
dług takiego porządku odbywać się będą od 
dziś rekolekcje w kościele św. Florjana.

Jutro w kościele Ardrkatedralnym św. Ja
na celem uczczenia Najświętszego Sakramentu 
odprawiuna zostanie o godz. 1 O-ej uroczysta 
Msza św. zwana „Cibavit“  z procesję i i zie
lenieni błogosławieństwa.

W kościele św. Kazimierza (P. P. Sakramen- 
tek) na Nowem Mieście jutro odbywać się bę
dzie nabożeństwo z całodzienuem wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu. Msza św. o godz. 
10-ej, niesznory o 4-ej, poczem odprawione 
zostanie nabożeństwo pasyjne.

OCHRONA OSÓB MYJĄCYCH O KNA
Wobec zbliżającego się okresu po 

rządków pi zedśw.iąiteczinych, a więc i my 
cia okien, p-zypominany, że stosownie 
do rozporządzenia Komisarza Rządu m. 
Warszawy z dn a 23 pa/.dziertrka 1928 r. 
mycie okien bzz dostatecznego abezp.e- 
czenia ud uo.tlku sp.huaiąwch mycie 
okien, lub wyaają.:vi h zlererue, zabronio
ne jest pod kuty gtzywną do 500 zł. lub 
aresztu do |4 Im albo obu tym karom 
łącznie Aby umknąć tych kar, należy zao 
patrywać się w  patentowane pasy ochron
ne Pogotowia Ratunkowego.

STRASZNY W YPAD EK.
Dnia 12 b. m. o godz. 10 wieczorem 

w Alei Trzeciego Maja, wprost ul Smol
nej, samociu d, który zdołał umknąć prze
jechał 32-leimią Zofję Adamczykową i jej 
lOdetniego syna Henryka. Adamezykową 
przewieziono do szpitali św. Łazarza, 
gdzie wkrótce zmarła, syna zaś jaj , do 
szpitala Dz-iec atka Jezus. Chłopie: znaj
duje się w agonji wskutek pęknięta 
czaszki.

U LG O W E W IDOW ISKA.
Wobec zamknięcia w  r.1926 teatru 

im. Bogusławskiego, kftóry w założeniu 
sw-ojm był teatrem popularnym, prze
znaczonym dla szerokich warstw hidno 
ści, Magistrat, zgodnie z życzeniem Ra
dy M ;ejslkiej, postanowił udostępnić trzy, 
pozostałe teatry dla rzesz robotniczych i 
pracującej inteligencji. W  tym celu w tea
trach: Wielkim, Naiodcwym  i Letnim da 
wanto specialnie wybrane przedstawienia 
które sprzedawano po bardzo niskich ce
lach związkom robotniczym i stowarzy

szeniom inteligenckim. Praktyka wykaza
ła jednak, ze zamknięcie teatrów w  pe
wne dni dlla publiczność wywołuje dezor
ientację i ujemnie wpływa na frekwerK ję. 

[N iewygody te usunięto w  ten sposób, że 
zamiasr całej widowni, poczęto sprzeda
w ać związkom i organizacjom jej połowę 
po cenach b rifikfch, a mianowicie po zł 
JóOO w  Narodowym i Letnim i po 1250 zł. 
w Operze Te przedstawienia zdobyły so 
taj: wkrótce dużą popularność W  ten spo 
sób nie jeden, lecz trzy teatry rmejshie 
spełniają zadanie pupulai yzacji sztuki.
1 Pomazany w  Radizie Miejskiej proiekt 
utworzenia specjalnego teatru popularne
go wymagałby poważnych zmian w  bud
żecie teatralnym i nie mógłby być zrów 
noważony przez zaniknięcie Teatru Let
niego, gdyz ten ten nie chuje deficytu, gdy 
tymczasem teatr im. Bogusławskiego wy
kazał w  ciągu rocznego swego istnienia 
deficyt w  wysokości zgórą 750.000 zł 
Pomysł zamknięcia Teatru Letniego nie 
wydaje się również celowym. Prowadze
nie tego teatru daje możność rozporzą
dzenia większym personelem artystycz
nym i technicznym, pozw ala zużytkować 
siły artystyczne w  teatrach: Narodowym 
i  Nowymi, a siły techniczne, gdy zachodzi 
| tego potrzeba, zespolić w intensywniejszej 
pracy d'a jednego z trzech pozostałych 
■teatrów. Ponadto teatr Letni daje moż
ność wystawiania od czasu d,o zasu
sztuk wartościowych, który ze względu 
na swój ton i charakter niezawsze mogą 
być wystawiane w  teatrze Narodowym.

STACJA W YPO C ZYN K O W A.

Magistrat powołał Komitet Budowv 
letniej staeyj wypoczynkowej dla pra
cowników miejskich oraz ich rodzin oko- 
lio Warny w  Butgarji na teretre, otrzy
manym od władz miejscowych. Komitet 
przygotuje i przedstawi Magistratowi do 
zatwierdzenia plan i kosztorys budowy, 
'plan sfinansowania oraz przepisy, usta
lające msady korzystania z urządzeń sta
cji. Istnieje możhwość wykorzystania 
przyjętego terenu jeszcze w  r. b.

PÓ L MIL JON A STRAT.
Jak nas informuje dyrektor wodocią- 

gów  i kanalizacji inż Rabczewski, straty 
spowodowane pękaniem rur z powodu 
mrozów, do chwili obecnej, sięgają oko
ło pół mlljona zl.

Początkowo przy naprawie rur wu>- 
dorągow ych pracowało 100 ludzi, obec- 
Inie zajętych jest 500 robotników.

T  1 r ™ *  jeszcze uo ziom cj wpiywy
Z  I L  u tydwią cyfry Jak wyka- noszą 2,150,000 zł., —  oo na głowę czyiti
J nans obecnie sporządzony —  koszl 72 zł. Gdy sumę tę podnieść o 50 proc.— 

-Vó u . '[yetykicli, dokonanych na wypadłoby na jednego mieszkańca 15 zl. 
a cac  ̂ wiie k ie j. Warszawy od r 1918 Jak więc widzimy miasto, mimo nader 
i - -  j 1crjPl wynosi okrągl-o 115 ograniczonych środków zrobiło więcej, 
■ ; nerw zł. W  przeliczeniu na tniesz- niż w podobnych warunkach zrobić było

można.

W ARSZAW A 
216,5 kc. 1385,7 m.

Program Polskiego Radjo na czwartek, 17 
marca r. b.

11.5o Sygnał czasu oraz kom. lotn.-met. 12.10 
„Na Cejlonie" — prof. F. Kotowski. 12.35 Tran 
z Filh. Warsz. 14.50 Kom.: met. i gosp. 15.10 
„Budowa społeczna i polityczna Królewsiwa 
Polskiego w  XIV w ." — prof. S. Arnold. 15.35 
„Znacznie kawalerji w polskiej wojskowości"- - 
pułk. A. Tragłowski. 10 00 Kom. L. O. P. i P. 
16.15 Program dla niłodz. 17.00 „Wśród ksią
żek" — prof. H. Mościcki. 17.25 „Zagad> enie 
budowy dróg w Polsce" — starosta W. Gajew
ski. 17.55 Koncert kameralny. 18.30 Rozmaito
ści. 19.10 „Wiosenne roboty w  ogrodach" — 
prof. E. Jankowski. 19.56 Sygnał czasu. 20.00 
Audycji ku uczczeniu Święta Narodowego Wę
gier. W  przerwie kom. Teatrów, o godz. 22.00 
kom. loin.-meleor.. P. A. 3'., pouc., spori. i nad
programowe. 22.30 Transm. muzyki tan.

WARSZaWA 
216,5 !3S5,7 m.

Program Polskiego Radjo na piątek, dnia 
15 marca r. b.

11.5o Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj., 
kom. loin.-meleor. 12.10 Muzyka gramof. 13.00 
Kom. roln. i meteor. 14.30 Kom. meteor., gosp. 
15.10 „Przegląd wydawnictw perjodycmych"— 
Jprof. Henryk .Mościcki). 15.35 Nadprogram, 
komunikaty. 15.50 Muzyka gramof. 17.00 „De
tektor i jego zastosowanie w radjoiechnice" — 
por. St. Jasiński. 17.25 Transrn. odczytu z W>1- 
ua. 17.55 Koncert orkiestry domrzystów pod 
dyr. B. Zubrzyckiego. 13.50 Rozmaitości. 19.10 
„Owady jako przeitosiciele chorób zaaaźnjch 
i ich zwalczanie" — dr Gryzma-Laseek 19.56 
Sygnał czasu. 20.00 Pogadanka muzyczna — p. 
Karol Stronienger. 20.15 Koncert symf. z Filh. 
Warsz. Po transm. kom.: lotu.-meteor., sport., 
polic., naelpr.. kom. P. A. T „  oraz retransmisje 
ze staeyj zagrani nych na aparatach Marconi.
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INSTYTUT BAD AWr ZY.
Dn;a 11-go b. m. odbyło się w Che 

micznym Instytucie Badawczym doroczne 
posiedzenie Kuratorów oraz Walne Zgro 
madzenie -członków instytutu Pos cdze- 
nie Kuratorów zaszczycił swoi? obecnoś
cią p Prezydent Rzipltej I. Mościcki.

Na powyższych posiedzeń:ach Wv- 
dz ał Czynny Chemicznego Instytutu Ba
dawczego złożył sprawozdanie zu lok 
budżetowy 192S. I^a wniosek Kom sji 
Rewizyjnej zatwierdziło Walne Zgroma
dzenie bilans za rok sprawozdawczy, za
mykającemu się sumami: zl. 1 787,732 gr. 
14 oraz rachunek wpływów i wydatków 
w  sumie zł. 7 9,265 gr. 86. Majątek In
stytutu wzrósł w roku 192S o sumę zł. 
234,886 gr. 80.

Po wysłuchaniu sptawozdan.a przed 
stawionego przez Dyrektora Di Z. Mar- 
tynowicza przystąpiono do uzupclniema 
władz Instytutu Do Kuntorjum powoła
no pp.:: inż. Cz. Bensdeka, ;nż. A , Ci
szewskiego, Prezesa’ Banku Gospodar
stwa Krajowego dr. R. Góreckego, M i
nistra inż. E. Kw.atkowskiego jenerała 
A  Lkwinowicza, inżynie a P. B Markie
wicza; na członków przybranych Instytu 
tu powołano pp.: proi j. Czjchalskiego, 
inżyniera A  Pod iskiego i .nżyniera E. 
Wiślickiego. Do Kałnsag Rewizyjnej we
szli pp.: prof. Dr. W. Domni k, pro esor 
inżynier E. Trepka i prof. dr J Za-
waozKi.

ZWIEDZANIE WARSZAWY
Wydział Oświaty i Kultury Magistra

tu arganizire w  na’b.ł;ższych dniach na
stępujące wycieczki: niedziela, 17 b. m.
1) Pałac Paca, InMorja, archi tektura, wnę 
trza (obecnie Gmach Sądu Okręgowego), 
prowadzi p. Z. Rewski, 2) Sejm — histo- 
ra , organizacja',;-gmach, prowadzi p. E. 
Mikołajczyk; wtorek, 19 b. m Sejm — 
p siedzenie, prowadzi p. Białecki. Infor
macje i zapisy w  Gmachu Magistratu (Se 
naterska 14) poprzeczna aficyna, IV pię
tro. tel. 280 - 85. Wycieczki śą dostępne 
dla wszystkich.

INWESTYCJE W  TRAMWAJACH
Magistrat upoważnił dyrekcję tram

wajów do poczynienia zamówień na mo- 
%rv elektryczne do 110 nowych w ozów  
ieł:M ycznych i na różne -urządzenia elek- 
tryc, ro, 1 pozostające w  związku z rozwo
jem tramwajów miejskich

ZUŻYJCIE WODY W WARSZAWIE.
W  miesiącu luym wodociągi miejskie 

dostarczyły ogółem 2.591.237 mtr. sz. wo 
dy, w  ozem 2.432,338 do góirnego miasta*, 
a 188.3,99 do dolnego. Przeciętne dzienne 
zużycie wody wynosiło 92.544 mtr. sz. 
Największą ilość wody spotrzebowamo w 
du. 6 lutego (99.871), najmniejszą w  dn. 
17 lutego (79.402).

U R O C ZY S T O Ś Ć  P O L IC Y J N A

W szkole eficersk'ej p. p., w  gmachu koszar 
oddziału konnego przy ul. Cieplej odbyło się 
uroczyste zamknięcie I-go, zreformowanego, a 
trwającego 9 miesięcy kursu oficerskiego p. p., 
który ukończyło 84 kandydatów na oficerów de
legowanych z pośród najzdolniejszych szerego
wych ze wszystkich komend wojewódzkich. 
Uroczystość odbyła się w świetlicy szkoły, w 
cfc nc ci komendanta głównego p. p. płk.', Ja- 
grym - iUaies-owskiego, zastępcy jegoj^ nad- 
ipsp. Wardę ,k’ego.

G R O Ź N Y  P O A A R

W Mińjku - Mazowieckim przy ul. War
szawskie' 32, w magazynie mebli Natana Mi- 
kanowskiego, z nieustalonej przyczyny wy
buchł pożar. Pominto cmergicznej akcji ratun- 
1 owej, pastwą płomieni padła szopa z mebla
mi i narzędziami stolarskiemi oraz spłonęła

część magazynu. Straty wynoszą około 80.000 
złotych.

T E A I
RE PER TU A R .

Teatr Wielki. Delibes‘a „Lakmee". W  roli 
tytułowej Ewa Bandrowska - Turska w otocze
niu p. Leskiej i pp.: Bregy‘ego i Mossoczcgo 
w partiach naczelnych. P. Bregy śpiewać bę
dzie rolę Geralda. Dalszą obsadę stanowią 
panie Karwowska, Szereszewska, Węgrzynów- 
na oraz panowie lvo, Janowski, Tokarski, Bol
ko, Brodnicki, Trembicki i Popławski,

We czwartek — „Carnten“ z paniami: Le
ską, lipowską i z pp.: Gruszczyńskim i Mos
sakowskim w rotach głównych.

W  piąiek „Tosca“ pod dyr. p. Bojanowskie- 
go, w  sobotę o godz. 7-ej m. 45 punktualnie 
Wagnerowski „Zmierzch Bogów“  z p. Dyga- 
sem na czele, poo dyrekq'ą p. Adama Dołzy- 
ckiego.

- -atr Narodowy. Dziś i jutro Fredry 
„Pan JowaalskiD z pp.: Mieczysławem Freu- 
klem, Ćwiklińską, Solskim, Węgrzynem, Lin- 
dorfówną, Mogilnicką, Tadeuszem Frenklem i 
Kurnakowiczent. W piątek Słowackiego „Fanta- 
zy“ w znakomitem wykonaniu pp.: Osterwy,] 
Solskiego, Węgrzyna, Rotter-Jarnińskiej, Chmie- 
ińskego, Szaszkowskiegoy/j Majdrowiczówny i 
Halskiej.

W  nrzyszlym tygodniu dyrekcja teatru Na 
rodowego występuje z premjera historycznej 
sztuki Stanisława Szpotańskiego p. t.: „Stefan 
Batory“ , nagrodzonej na konkursie lwowskim. 
Obsadę ról głównych tworzą pp.: Solski (rola 
tytułował: Węgrzyn (Samuel Zborowski), Bry- 
dziński (ks. Posewiu), Dulębianka (Królowa 
Anna Jagiellon!-a) Halska (księżna Gryzelda) 
Chmieliński (prymas Karnkowski) 3ay-Rydzew- 
ski (t’anclerz Jan Zamoyski), Szymański (Krzy
sztof Zborowski), Skarżyński (Kmita), Ncrski 
(Herburt) Solarski (Ostaszewski), Hryniewicz 
(Jan Zborowski). Ponadto w  sztuce biorą u 
dział pp.: Zejdowski, Kuncewicz, Szarkowski, 
Wyrzykowski i Oranowski i in.

latr Nowy. Dziś i codziennie Szaniaw
skiego „Adwokat i I\u/e". Udział biorą Dunin- 
Osrnolska, Gromnicka, Zahorska, Zelwerowicz, 
Warneecki, Biegański, Gawlikowski, Zieliński i 
Myszkiewicz.

tatr Letni. Stefana K r zy wo s ze wsk i ego
.Panienka z dancin<ni“ .

DZIŚ W  TEATRACH  MIEJSKICH: 

W i e l k i :  °  8-eP  „Lakmeę".

Narodowy:  o 8-ej: „Pan Jowialski".

f; G W y ■ o 8-ej Adwokat i róże.

L e i  n i :  Panienka z Dancingu o g. 8 -

M U l  Y & A
LUCYNA ROBOWSKA 

TWÓRCZOŚCI POI SKIEJ

Dziś w środę w sali Konserwatorjuin Lucy
na Robowska. W  programie jest; również sze
reg litworów zupełnie jeszcze nieznanych.

Bilety sprzedaje filja kasy Teatrów M iej
skich, róg Ał. jerozolimskich, Marszałkow
ska 98.

KONCERT

STANISŁAW Y KORWIN-SZYMANOW3KIEJ.

W sobotę, 16 b. m. odbędzie się w sali 
Konserwatorjum drugi w tym sezonie recital 
Stanisławy Korwin-Szymanowskiej. Program 
zawiera utwory: Schuberta, Cezara 1 rancka, 
Faurego, Debussyego, Rimskij-Korsakowa, A l
freda Caselli, Mozarta, Szymanów kiego. No
wością dla Warszawy będą pieśni młodziut
kiego, 14-letniego kompozytora włoskiego N i
na Rota-Rinaldiego. Bilety do nabycia w Biu
rze „Orhis“ , Marszałkowska 98.

Teatr „Ateneum", Czerwonego Krzyża 20. 
Z powodu występów zespołu Placówki w  Ło
dzi, przedstawienia aż do czwartku włącznie 
zawieszone. W piątek „Kwadratura Koła‘w|w 
sobotę „Oberż ystka“ .

Teatr „Znicz", Śniadeckich 5. Dziś i co
dziennie o godz. 8.15 „Jasnowłosy Cygan1-, 
operetka w 3-ch aktach Knopfa. W rolach 
głównych Lucy Messal, P. Śliwińska, B. Hor- 
ski, B. Mierzejewski, J. Redo, W. Szczawiński.

KEKROLOSJA

Teatr Polski. „D w aj panowie B .“

T e s t r  P o l s k i :
o 8-ej -D w aj panowie B.

Teatr Mały. Stefana Kiedrzyńskiego „Miłość, 
bez grosza", Junosza-Stępowski, Malicka, Gra
bowski, Czaplińska, Fritsche, Wesołowski i 
Szymbortówna.

T e a t r  M a ł y ;
o 8-ej: M iłość bez grosza.

Władysław Pomianowski, lat 82, obywatel 
Jeziorny. Pogrzeb na cmentarzu w Słomczynie 
odbędzie się dnia 14 b. m., o godz. 12-ej w poł.

Zofja z Głowackich Buczkiewiczowa, lat 
72, eme ytka. Pogrzeb na c rientarzu w  Wila
nowie odbył się dnia 12 b m.

Roman Jochem, lat 41, technik, urzędnik 
elektrowni, logrzeb  odbędzie się dnia 14 b. m. 
z kościoła św. Karola na Powązkach o godz. 
11.45.

Ś. p. Walerja z Sandeckich Konopacka 
wdowa po ś. p. Władysławie zmarła dnia U 
b. nr. Pogizeb dnia 14 b. m. z kaplicy św. Ka
rola Boromeusza na Powązkach o godz. 9.30 r.

Ś. p. Jan Koch, majster fabryki „Norblin, 
Buch i Werner", zmarł dnia 12 b. m., prze
bywszy lat 69. Pogrzeb dnia 14 b. m. z dolne
go kościoła W.W. Świętych (na Grzybowie) 
o godz. 10 r.

ś. p, Marjan Majewski, kpt. 4-go D.A.K., 
kawaler orderów: .ViijtuQ Mintari i Krzyża
Walecznych, zmarł dnia 10 b. m. we Lwowie. 
O dniu jjogrzebu nastąpią odd.ielne zawiado
mienia.

Ś. p. z Carossich Ludwika Dłużewska z 
Dłużewa, zmarła dnia 11 b. m., przeżywszy 
lat 87. ł ogrzeeb w Siennicy, do grobów ro
dzinnych — dnia 14 b. m, po nabożeństwie, któ
re się rozpocznie się o godz. l i r .

Ś. p. z Jaworskich Marja Dorota Kaczkow
ska,' -"Wdowa po ś. p. Gustawie, b. oby w. z. lu
belskiej, zmarła dnia 11 b. m„ przeżywszy lat 
84. Pogrzeb dnia 13 b. m. na Powązki, po na
bożeństwie o godz. 10 rano w kościele śwr 
Anloi iego przy ul. Senatorskiej.

Ś. p. por. Stanisław Mirski - Lewadowski, 
inż. - górniczy, b. więzień Szlisselburga, zało
życiel i pierwszy prezes Legji Inwalidów' W. 
P., zmarł dnia 9 b. m., przeżywszy lat 43. Po
grzeb dnia 14 b. m. z kościoła Garnizonowe
go po nabożeństwie żał. o godz. 9 rano.

Ś. p. Mieczysław Schmidt, inżynier, zmarł 
dnia 9 b. m., przeżywszy lat 68. Pogrzeb po 
nabożeństwie dnia 13 b. m. z kościoła Nawie
dzenia N. M. Panny na Nowem Mieście o 
godz. 9 m. 30. ✓

Ś. p. Leon Giedych, urzędnik dyr. P. M. 
Spiryt., zmarł dnia 10 b. m., przeżywszy lat

36. Pogrzeb z kościoła św. Karola Boromeusza 
na Powązki dnia 14 b. m. o godz. 11 m. 45.

Ś. p. Darjusz Ajewski, słuchacz prawa uniw. 
Stel. Batorego, zn:arl dnia 8 b. ni.

Ś. p. Klemens Eduiis mag. farmacji, pra
cownik wojsk. zakt. zaopalr. sanik, zmarł dnia 
11 b. m., przeżywszy lat 54. I ugrzeb z kościo
ła św. Józefa na Powązkach dnia 13 b. n:. o 
godz. 10 rano.

S. p. ze Słer.zów Ema Węchowa, wdowa po 
ś. p. Karolu, artyście-muryku, proi. Konserw. 
W arsz., z.naiia dnia 10 b. m. Pogrzeb dnia 13 
b. ni. o godz. 2 po poł. z kaplicy Halpenów 
(przy ul. Młynarskiej).

Ś. p. Nerses K irakosjanc, zmarł w Otwocku 
dnia 10 b. ni., przeżywszy lat 29. Pogrzeb w 
Otwocku dnia 13 b. m. o godz.~9 m. 30.

Ś. p. Agnieszka z Kruszyńskich Cybulska, 
zmarła w' Mławie dnia 8 marca 1929 r., prze
żywszy lat 63.

Ś. p. Kazimierz Maksymiljan Salecki, tech
nik - architekt! student Wvdz. Architektury Po
litechniki Warszawskiej, zmarł dnia 9 marca 
1929 roku, przeżywszy lat 39. Pogrzeb z kapli
cy kościoła św. Barbary na Koszykach dnia 
13, t. j. w środę, o godz. 9 i pół rano.

Ś p. Edward M ;ssuna, właściciel majątku 
Świłia, pow. Dziśnieńskiego, Inżynier, Kawaler 
Orderu Odrodzenia Polski, zmarł dnia 10-go 
marca 1929 roku, przeżywszy lat 49, Pogrzeb 
z kościoła św. Karola Boromeusza na Po
wązkach, w czwartek, dnia 14 b. m., o godz. 
10 i pół rano.

Ś. p. Karol Hugo Gessner, emeryt, b. urzę
dnik telegrafu, ?marł dnia 11-go marca 1029 r., 
przeżywszy lat 74. Pogrzeb z kaplicy Halpe'- 
tów (przy ul. Młynarskiej) nastąpi dnia 14-go 
b. m., we czwartek, o godz. 3-ej po południu.

Ś. p. z I aentschlów Albina Moycho, wdo
wa po ś. p. Bolesławie, zmarła dnia 10 marca 
1929 r. Pogrzeb w dolnym kościele Zbawicie
la w środę, dnia 13 b. m., o godz. 10 rano.

Ś. p. Leon Horyd, zmarł dnia 10 marca 
1929 r., przeżywszy lat 70. Pogrzeb z kaplicy 
kościoła św. Karola Boromeusza na Powąz 
kach odbędzie się dnia 13-go b. m„ w  środę, 
o godz. 9 i pół rano.

Ś. p. Antonina z Kurowskich, I-o Piszcza
towska, II-o Winlderowa, zmarła dnia 11 mar 
ca 1929 r., przieżywszy lat 94. Pogrzeb z ko
ścioła św. Jakóba (na Ochocie) dn,a 13 b. m., 
t. j. w środę, o godz. 9 i pół rano.
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warzywne, kwiatowe, rolne, czy
ste, o wysokiej sile kiełkowania

N A R Z Ę D Z I A

O S R O D ^ IC Z E
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i a .

liffEBSUUaS
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